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a - TITULESCU, 
SIR AUSTIN CHAMBER- o rummuńskł minister spraw 
LEIN RƏK XL | WTOREK, 10. PAŻDZIERNIKA 1933 R. | CENA 10 GROSZY Nr. 281 zagranicznych, podczas 
sławny polityk angielski, swej wizyty w Warszawie, 
obchodził 70-tą rocznice przeprowadził szereg waż: 


swych urodzin, 


nych rozmów poktycznych. 


ANGLIA GROZI MEMCOM REDRESJANI GOSPODARCZEMI 


w razie jeśliby wbrew traktatowi wersalskiemu nie chciały zrezyg: 
nować ze zbrojeń.—Wspólna akcja mocarstw zachodnich 
przeciw zaborczym planom Hitlera 


Berlin, 10 października. 


postanowieniom traktatu wersalskiego 


|Genewy, gdzie odbędzie konferencję z 


Prasa poranna donosząc o obradach | doszło do ponownych zbrojeń niemjec- | Paul-Boncourem przed wyjazdem jego 
kich 


gabinetu angielskiego, snuje pesymisty- 
czne horoskopy na temat sytuacji Nie- 
miec w Genewie. 
!  „Vosische Zeitung“ przewiduje, że 
wobec uznania przez Anglię słuszności | 
zastrzeżeń francuskich, minister Simon | 
w rokowaniach rozbrojeniowych po- | 
prze w zasadzie stanowisko francuskie. ! 
Londyński korespondent „Kreuzztg.“ 
zamieszcza oświadczenie „bardzo wpły 
wowych osobistości: w Anglii, że Niem 
cy w nadchodzących rokowaniach o- 
trzymają okazję do kapitulacii. 

Korespondent zapewnia, że na po- 
siedzeniu gabinetu angielskiego rozwa*; 
Żana będzie również możliwość wystą- 
pienia mocarstw zachodnich z groźbą 
zastosowania sankcyj gospodarczych 
przeciw Niemcom na wypadek, gdyby 
doszło do rozbicia konferencji rozbro- 
ieniowej. 

Zbliżone do Foreign Office osobisto- 
ści miały oświadczyć,.że Anglja zastęze 
ga sobie prawo użycia represyj gospo- 
darczych wobec Niemiec gdyby wbrew 


Dziś 


ukazał się Mr. 20 
tygodnika 7i 


i zawiera całość wspaniałego 
romansu p. t. 


Miłość księcia do biednej dziew= 
czyny. — intrygi dworskie. — 
W wirze zabaw. 

Nadto numer zawiera bogaty 
dział humoru, rozmaitości, aneg- 
doty, rozrywki umysłowei no 
wy artykuł z cyklu „WIZE. 
RUNKI SŁYNNYCH KOBIET“. 


Cena numeru 30 gr 
l 


3 Paryż, 10 października, 
(PAT). Według doniesień Havasa, sir 
John Simon wraca w Środę rano do 


do Paryża na posiedzenie rady mini- 
strów. 
Paul-Boncour powraca do Genewy 


w sobotę, aby tegoż dnia wziąć udział 


w zebraniu prezydjum konferencji roz- 
brojeniowej, której przedłożony zosta* 
„nie przez kapitana Edena pełny tekst 
angielskiego projektu rozbrojeniowego 
z uzupełnieniami, dokonańemi w czasie 
ostatnich rozmów dyplomatycznych. 


O Z Z. O Z 


Bestjalska zbrodnia pod Kaliszem 


21-letni młodzieniec chciał żywcem zakopać w ziemi swego 
rówieśnika.—Ws'rząsające zeznanie przedśmiertne w szpitalu 
Kalisz, 10 października. | wsi Kamienna, gminy Błaszki, powiatu | mu 21-letniego Zygmunta Idczaka na- 


Niesamowity wprost w swem okru- 
cieństwie wypadek wydarzył się we 


Dwaj bracia zabici 

Insbruck, 10 października. 

W górach- pod Insbruckiem, miał 
miejsce tragiczny wypadek. 

W czasie próby zdobycia „lnnsbruc- 


iker Kette”, runęli w przepaść z wyso-, 


| kaliskiego. 
Na wracającego wieczorem -do do- 
NZ 


Straszna katastrofa w górach 


siostra ich ocalała 
+ Siostra ich, która 

udział w wycieczce, ocalała. Bracia Lu- 
'ebner należeli do najbardziej znanych 


wej brało udział kilkanaście osób ze zna 


narciarzy tyrolskich. W akcji ratunko- | 


padł znienacka mieszkaniec Kamiennej, 
21-letni Wacław Janiak, który zadał 
mu szereg uderzeń w głowę kawałkiem 
rury żelaznej. Gdy |Idczak, brocząc 
krwią, runął na ziemię, Janiak ogłuszył 
go jeszcze uderzeniami kamieni. 

Widok krwi wywołał u napastnika 
istną furię. Znęcał się nad leżącym 'je- 


również brała | szcze czas jakiś, a następnie począł-ko- 


pać dół, pragnąc przysypać ziemią ży- 

jącego jeszcze, choć nieprzytomnego, 

Idczaka. 
Bestialskiej 


zbrodni  przeszkodzili 


kości 150 metrów, dwaj bracia Luebner. nym skoczkiem narciarskim Birger Ruu- | przechodzący wieśniacy, na widok któ 


Obaj ponieśli śmierć na miejscu, 


«dem na czele. 


Siedmiu saperów K.O.P. zasypanych 


Wyszzsy$tisicha zdolno urato w aĝ 


Wilno, 10 października. 

Pod wsią Kazimierów w Stachow- 
szczyźnie, wydarzyła się niezwykła ka- 
tastrofa. 

Grupa saperów z KOP. wykonywała 
nad granicą sowiecką prace ziemne. 

W pewnej chwili, wskutek podmycia 
obsunęła się część góry i zasypała 7-iu 
saperów. A 

Na wieść o katastrofie, przybyli 
mieszkańcy pobliskich wsi w iłości kil- 


kuset osób i przystąpili do akcji ratun- 


kowej. W ciągu trzech godzin usuwano padu dokonał 


ziemię i wreszcie wydobyto zasypanych 
saperów. Wszyscy byli żywi i cudem 
prawie uniknęli śmierci. Znaleźli się oni 
w dole wypełnionym wodą, przyczem z 
jednej strony był dopływ powietrza, tak, 
że saperzy nie udusili się. 

Uratowani gorąco podziękowali miesz 
| 000 wiosek za ocalenie. 


Sakir omaf nie stracił życia 


Tragiczny wypadek podczas widowiska cyrkowego 


Tczew, 10 października, 

(i) Miejscowość Niepoczołowice mia- 

ła nielada sensację, która omal nie za- 
kończyła się tragicznie. 

Przed paru dniami przybyła tu jakaś 
trupa domorosłych cyrkowców., która 
z wielką pompą ogłosiła program wido- 
wiska, polegającego na zakopaniu jed- 
nego z nich do 2-metrowego dołu. 

„Fakir“ ten miał rzekomo przeleżeć 


zakopany w ziemi przez 45 minut, bez 
jakichkolwiek skutków. 
Gdy na sensacyine to widowisko 


przybyła licznie publiczność, wykopa- 
no w ogrodzie p. Drywy dół 2-metro- 
wy, do którego wszedł fakir. 

Z chwilą, gdy go zasypano ziemią, 
dały się słyszeć przytłumione wołania 
o pomoc. W tejże chwili rozkopano 
wydo- 
którego -po dłuż- 


ziemię i niefortunnego „fakira“ 
byto napół żywego, 


| 


szym czasie i przy zastosowaniu róż- 
nych zabiegów, doprowadzono do przy 
tomności. 


Emocjonujące to widowisko wywar- 
ło na obecnych przygnębiające wraże- 
nie. 


rych Janiak zbiegł. 

Idczaka przewieziono do Błaszek, 
gdzie po nałożeniu mu opatrunku przez 
lekarza, odstawiono rannego do szpitala 
Św. Trójcy w Kaliszu, gdzie jednakże 
zmarł wskutek odniesionych ran. 

Przed śmiercią Idczak zeznał, że na- 
| na niego Janiak, który 
|miał z nim porachunki osobiste. 


| Koniiskafa „Expressu” 


Wczorajszy numer „Expressu* został 
skoniiskowany za wiadomość o zajściu 
na ul. ii-go Listopada, 


Odpowiedź niemiecka 


na przemówienie premjera 
francuskiego 
Berlin. 10 października. 
(PAT) Biuro Conti donosi z kół po- 
informowanych, że rząd Rzeszy ogłosić 
ma oficjalną odpowiedź na niedzielne 
przemówienie premjera  francuskieo 
Daladiera, wygłoszone w Vichy. Odpo- 
wiedź nierniecka nastąpi najpóźniej za 
kilka dni. 


Strejk górników w Belgji 


zapowiadany na najbiižsze dmi 


Bruksela, 10 października. 

Górnictwo belgijskie stoi w obliczu 
strajku generalnego. Z dniem wczoraj- 
szym bowiem właściciele į towarzy- 
stwa kopalniane wypowiedziały obo- 
wiążtjące dotychczas umowy z górni- 
kami, zapowiadając równocześnie przy 
jęcie ich na nowych warunkach przy 
zmżonych płacach o 20 do 30 procent. 

Związki zawodowe górników odby- 


ły natychmiast wspólne zgromadzenie, 
na którem uchwalono jednomyślnie re- 
zolucję niedopuszczenia do żadnej obaiż 
ki płac. 

Ponieważ nie zanosi się na to, aby 
przedsiębiorcy kopalniani odstąpili sd 
zamiaru oeniżenia płac górnikom, prze 
ta należy liczyć się z wybuchem straj. 
ku generalnego w naibliższych dniach. 
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Podchorąży Gorgon prosi o rekę Rity 


Na Erwina Gorgona spadła miłość 
ku piętnostoletniej Mice Ilicz ź gwałtow 
nością i potęgą żywiołu. Nie wiedział 
ani kiedy to się stało, ani jak, 


Dziewczyna zaprowadziła go do mie” 
szkania ojczyma. Pan kapitan Petfo 
Szkawa przyjął młodego oficera z gośŚ- 
cinnością, jaka cechuje wszystkich ludzi 
południa. Pragnął przedewszystkiem u- 
gościć przybysza, nie bacząc na to, że 
wizyta Erwina miała przecież charakter 
czysto służbowy. 


Miłość ku 15-letniej 
dziewczynie 


Ale Erwin wymawiał się pośpiechem 
był niespokojny — raz wraz, zamiast 
słuchać co do niego mówi pan kapitan— 
spoglądał ku drzwiom: a nuż ukaże się 
w nich ta smagła dziewczyna... Dlacze- 
go odeszła... Gdzie jest teraz?... Czy do- 
prawdy już jej więcej nie zobaczy?.., — 
Pan kapitan Szkawa mówił właśnie o 
swej pracy na małej wyspie Zlarin, o 
tem, że przydałby mu sję tutaj choćby 
jeszcze jeden żołnierz, bo posterunek 
jest za słaby, na znaczną liczbę dezerte- 
rów - włochów, którzy przez wyspy 
kierują sjię z Austrji na tamtą stronę fron 
tu, Pan kapitan Szkawa był dobrym żoł 
nierzem i wiernym obywatelem monar- 
chji Habsburgów. Informował się o na- 
zwiska nowych dowódców, którzy obit= 
li kierownictwo akcji na południu. Do 
kogo się zwrócić, by rzecz przedstawić 
w właściwem świetle. 

— Przecież c. i k. nie może tolero- 
wać masowej dezercji! — rzucił z mo- 
cą pan kapitan żandarmerii į spojrzał u- 
czciwemi oczyma w oczy swego młode= 
go kolegi. — Chyba się pan „fähnrich“ 
zgodzi ze mną?... 


„36 wrAlepan podchorąży jakby-nie sły- 
„szał pełnych troski o dobro służby.słów 
-pana kapitana. Wstał magle i tonem, w 


którym był niemal rozkaz: 

— Przejdziemy się. Pomówimy o re- 
szcie spraw na powietrzu, 

I Erwin ruszył przodem. 

Zamiast poczekać na gospodarza i 
kontynuować z nim rozmowę (zresztą 
nie załatwili jeszcze wcale spraw służ» 
bowych) podchorąży kluczył dziwnie 
koło domu — zaglądał to tu, to tam, 
jakby czegoś szukał. 


Kanitan Szkawa dziwi się... 


Kapitanowi poczęło się to zachowa- 
nie młodego oficera wydawać dziwne. 
Erwin uprzedził pytanie, jakie miał na 
wargach pan kapitan: 


— Chciałbym podziękować tej mło- 
dej panience za uprzejmość. Przyprowa- 
dziła nas tutaj i skryła się tak nagle, że 
jej nawet nie zdążyłem wyrazić wdzię- 
czności za fatygę. 

Teraz wreszcie kapitan zrozumiał 
czemu to jego zość był taki niespokojny. 
Coprawda trochę zbyt poważnie traktu- 
je tę sprawę podziękowania. Ale nie mo- 
żna nigdy mieć nikomu za złe, że jest 
trochę za bardzo ugrzeczniony. 

— Mika, Mika! 

Gdzieś z głębi ogrodu, z pomiędzy 
pachnących i kwitnących drzew odez- 
wał się głos może jeszcze dziecinny, ale 
jednak już przepojony ciepłem kobie- 
cem: 

— [dę, ojcze. 

— Pan podchorąży chciał ci podzię- 
kować, żeś go tutaj do nas przyprowa= 
dziła. 

Dziewczyna podniosła na Erwina 
czarne, przepastne, trochę dzikie oczy. 
Dygnęła jak podlotek. 

Erwin zbliżył się do niej, wyciągnął 
rekę. Stał się nagle dziwnie poważny, — 
Spojrzał jej głęboko w oczy į rzekł nis- 
kim, dławionym przez wzruszenie gło- 
sem: 

— Dziękuję pani. Bardzo dziękuję. 

Potem stała się rzecz uziwna. 
tan Szkawa nie wierzył własnym 0- 
ezom. Oto ten młody cziowiek pochylił 


Kapi- 


się ku małej dłonj dziewczyny i przyłó* 
żył lą do ust. 

Po chwili trzy osoby, czuły, że ich 
palą policzki: że się Siebie nawzajem 
krępują. 

Pań kapitań Szkawa, pan podchorą- 
ży Górgon i „panna* Margerita Ilicz — 
pasierbica pana kapitana — wszyscy 
spiekli mocnego raka. 

Dziewczyna uciekła, 

a 


Pan kap. Szkawa długo przy poże- 
gnaniu z młodym podchorążym walczył 
z sobą, czy go zaprosić do siebie. Tak 
się dziwnie zachował wobec Miki. 

Ale w kapitanie zwyciężyła uprzej- 
mość: 

— Niech pan do nas zagląda, prosi- 
my bardzo 

Czemu mu ten młodzieniec tak go- 
rąco dziękował za to zaproszenie? I kto 
to słyszał, żeby tak mocno zapewniać 
gospodarza, że się z jego zaproszenia 
ssorzysta. 

„Bardzo egzaltowani są ci młodzi It- 
dzie”... — pomyślał kapitan Szkawa, — 
spoglądając za oddalającym się Erwi- 
nen. 


Oświadczyny 


iwin nie próbował fiawet wależyć 
z sobą. Rozsądek mu mówił, że ta mała 
iliczówna jest dzieckiem przecież, że nie 
wolfio mu 6 filej tawet myśleć. Ale glos 
serca był silhiejszy. 

Już nazajutrz przyjechał Erwin do 
kapitana Szkawy. Zapomnieli omówić 
pewnego szczegółu z tej sprawy służ- 
bowej, która go wczoraj do pana kapi- 
tana sprowadziła. 

Erwin był niespokojny, szukał wzro- 
kiem wszędzie dziewczyny, ale jej ni- 
gdzje nie dojrzał. Dopiero pod koniec, 
gdy już Erwin odchodził, pan kapitan, 
jakby litując się nad nim wyjaśnił: Cór- 
ka pojechała z matką na lad. Maja coś 
do załatwienia, 

RZY 

Po kilku miesiącach już wszyscy na 
wyspie wiedzieli, że młody polak, ofi- 
cer, który prawie codziennie przyjeżdża 
do kapitana Szkawy, kocha się w iego 
pasierbicy — Mice Ilicz. Ludzie prze- 
ważnie boczylj się na intruza, który „za 
wrócił głowę" temu dziecku — Mice. 
Ale ludzie mieli za złe i dziewczynie, że 


m i= ~ i KC x 


się tak prędko dała usidlić temu obcemu 
„fdhnrichowi”. i i 

Mało to razy widziano ich oboje wie 
czorem nad brzegiem?.. Mało to razy 
na widok spóźnionego przechodnia od- 
siwali się od siebie. Całuiją się ukrad- 
kiem. Spotykają bez wiedzy ojczyma, 
Bo kapitan Szkawa napewnoby na to 
nie pozwolił... 

Tak trwało przez kilka miesięcy. Po- 
tem miał Erwin wyjechać z Szebeniko, 
Kapitan spoglądał ma niego ostatnio 
złem okiem. Miał muza złe, że „bała- 
mucj* Mikę. Erwin wiedział o tem. — 
I dlatego tuż przed wyjazdem do Wie- 
dnia, któregoś popołudnia do drzwi pa- 
na kapitana zapukał gość niezwykły. 

Był to pan podchorąży Gorgon į nie 
on równocześnie. `’ 

Lakijerki, długie galowe spodnie z 
lampasem, czarna kurtka, czako... 

Kapitan stanął na baczność. . 

Na baczność stanął į gość: Erwin 
Gorgon: i 

— Panie kapitanie; podchorąży Gor- 
gon ma zaszczyt prosić pana o rękę jè- 
go córki! 

(Dalszy ciąg jutro). 


Z Z O O O A W 


„bień”, który jest gańcem sprawiedliwości 


Instytucje detektywistycze rekrutują swoich współpracowników ze wszystkich sfer 
społecznych. — Subtelna praca „cieni“ wymaga cierpliwości i zdrowych nerwów 


Ludzie, dia ktorych „dyskrecja jest rzemiosłem 


(z) W każdej stolicy istnieje insty- 
tucja „cieni“, Są to biura detektywów 
posiadających do swej dyspozycji, w 
zależności od rozmiarów przedsjębior* 
stwa — kilkadziesjąt, czy nawet kilka- 


set. „gjeni“, nadających się do użytku 


w każdej sytuacji życiowej. 
„Cień“ zawsze dopnie celu i jak- 
najdokładniej obserwować będzie wska 
zaną sobje osobę— żyje bowiem z te- 
go. Nie jest to wprawdzie zbyt szla- 
chetne zajęcie, gdyż dyskrecja jest pię 
tą achillesową takiego „cienia“. Nie 
ostoi się przed nim żaden portier ani 
dozorca; nie szanuje zamkniętych 
drzwi ani dziurek od klucza, które — 
zdawałoby się — są specjalnie dla tych 
„cieni“ stworzone. Tam, gdzie zawa- 
dzi ucho, pomaga aparat podsłuchowy, 
a gdy z dobrze udaną obojętnością pa- 
trzy w inną stronę, dokonywuje za po- 
mocą małego, niewidocznego aparatu 
najbardziej zdradliwych zdjęć. 
Wielkie amerykańskie biura dete- 
ktywów posiadają całe armie „cieni“, 
znajdujących się we dnie i w nocy na 
swych posterunkach. Wszechwładny 
kryzys i w tej dziedzinie dał się dot- 
kliwie we znaki. I zanim dzisiaj czło- 
wiek zdobędzie się na wydanie grosza, 
gotów jest sprzeniewierzyć się swej 
własnej naturze'i staje się mniej cie- 
kawy... Na szczęście dla tych instytu- 
cyj zazdrość i zdrada nie 


jeszcze na Świecie, a są to dwa czyn- 
niki, które przysparzają najwięcej kli- 
jentów cieniom. Człowiek nie zada- 
walnia się term, iż jest oszukiwany — 
chce mieć jeszcze co do tego absolut- 
ną pewność... 

Nadchodzi depesza radjowa z Po- 
łudniowej Ameryki, zawiadamiająca o 
tem, iż przybędzie na kurację grono- 
wą do eleganckiej miejscowości kura- 
cyjnej pewna dama, którą należy wziąć 
pod „czujną”* opiekę. Wywiad zawie- 
rać może kilkadziesiąt słów. depeszę 
drogą radjową przesłać należy natych 
miast, Honorarjum obojętne. Tak wy- 
gląda prawdziwa miłość, gdy kochają- 
cym małżonkiem jest bogaty ameryka- 
nin ze Stanów Południowych... 

Instytuty wywiadowcze nie żyją je- 
dnak wyłącznie z miłości. Często wcho 
dzą w grę spory patentowe, wymaga- 
jące zdobycia pewnych skomplikowa- 
nych dowodów. Dawniej wynalezienie 
odpowiedniego „cienja* sprawiało wie 
le trudności. Dziś jednak, podczas sza- 
lejącego bezrobocia, łatwo znaleźć od- 
powiedniego kandydata we wszystkich 
dziedzinach życia, poczynając od inży- 
niera j kończąc na „damie z towarzy- 
stwa”, która nie zawsze jest damą, pO- 
siada jednak potrzebne stosunki. 

Zdarzają się Sytuacje życiowe, w 
których nawet niewidoczny zawód 


wymarły! „cienia” wymaga dyskrecji. Oto nad- 


„Nie całuj mnie?!..” 


Usta są wrotami do organismu dla baf£kteryj 
chorobotwórczych 


Dla hygjenisty niema mic świętego, 


W Ohio pewien lekarz wzniósł projekt | przebyciu choroby 


o ustawę przeciwko całowaniu w usta. 
W Nowym Jorku szerzy się ruch, skie- 
rowany przeciwko całowaniu, jako WY 
czajowi szkodliwemu dla zdrowia. 
Angliji małe dzieci na spacerach noszą 
na kapeluszach wstążki z napisami: „Nie 
całuj mnie!”, 

Aczkolwiek w objawach tych jest mo! 
że zbyt wiele przesadnej obawy prze 
bakterjami, to przecież mają one także 


przez 
d ustach do czasu, aż się 
mnożą. Zarazki te, które dla 


jeszcze długo o 
dzie chorzy albo 
chorowici nie powinni ami całować ani 
być całowani, Stanowczo potępić nale- 
ży obcałowywanie małych dzieci. Nie 
powinno się całować przedewszystkiem 
o h dzieci, 

wiadomo, jama ustna stanowi dla 
zarazków główne wrota do organizmu. 
Pozostaną one wien czas w 
wiednio roz- 
danego | 


Zarazki choroby żyją 


szedł z Mediolanu telegram: „Do Wie- 
dnia przybędzie pociągiem włoskim 
pewien pan z najlepszego towarzystwa 
podejrzany o kradzież bardzo cennego 
pierścionka.“ e 

- „Cień oczekuje go już na dworcu 
i towarzyszy mu dyskretnie do najele- 
gantszego hotelu, w którym gość się 
zatrzymuje. „Cieniowi' dopisuje szczę- 
ście, albowiem gość bezpośrednio po 
tem udaje się do zakładu jubilerskiego 
w centrum miasta. 

Cień przechadza się parę chwil 
przed magazynem i wchodzi z nonsza- 
lancją do lokalu w chwili, gdy jubiler 
ogląda przez lupę piękny pirścień, ofja- 
rowańy przez gościa do nabycia. 

Pierścień ten odpowiada posiada= 
nemu przez agenta opisowi. Jubiler Ë 
żałem zwraca niezwykły okaz, oświade 
czając, iż nie może go opłacić. Cudzos 
ziemiec wychodzi — cień za nim. NA 
ulicy wywiązuje się ożywiona, ale pó 
cichu prowadzona rozmowa, w wyniku 
której cudzoziemiec udaje się za „cić* 
niem'* do biura detektywów. 

Pierścień zostaje na miejscu i spra+ 
wa zostaje dyskretnie zlikwidowana. 
Gość, miecó zdeńerwowańy, wraca dó 
hotelu | tegoż wieczora udaje się do 
Aix-les-Bains, 

Prący „ciefi* sprzyja oczywiście 
najbardziej nóc. Tragedie i groteski 
życia — oto jego żywioł. Rzemiosło 
cieńja nie należy do  najprzyjemnieje 
sżych, ale jest często niezbędne, Moż= 
ma o nim powiedzieć, że „cjeñ“ jest 
„aj NARA gońcem sprawiedliwoe 
c "_ 
DEEE TEREA ZORY 


Że świata 


W stanie New York panuje ód dłułszego czá 
su Gpidemja śpiączki, która pochłonęła jaś 200 
OHAR, Lekarze są bezradni, ponieważ chótobā 
ta Jest jeszcze mało znana. Dla dokładniejszego 
jej poznania trzej lekarze newjorscy postanowi 
li żaszczepić sobie zarazki śpiączki, narażająć 
swe życie, Nazwiska ich nie są znane prasie; 
albowiem lekarze ci oświadczyli, że nie robią 
tego dla reklamy, Wszyscy trzej przebywają 


swoje uzasadnienie. Choroby zakaźne nie osobnika mogą być nieszkodliwe, przenie chećhie pod ścisłą obserwacją lekarzy. Ponie 


wątpliwie mogą być przenoszone przy 
całowaniu. Literatura medyczna posiada 
liczne dowody na to, szczególnie jeśli | 
chodzi o gruźlicę, dyfteryt itp 


ćmy na daj fota! całowanie - 
wołują choroby, których przyczyny nte 
potrafimy sobie zawczasu wytłomaczyć. 


wńż okres inkubacyjny trwa dwanaście dni, prze 
to file można narazie jeszcze powiedzieć, czy 
uda się utrzymać przy życiu bohsterskich loks 
rzh 
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Jak się ustrzec tyfusu brzusznego ?—Odczyty pro- 
pagandowe wygłoszone zostaną w różnych 
dzielnicach miasta 


Łódź, 10 października. 

(ak) W dniu dzisiejszym odbywa się 
w Łodzi „Dzień przeciwdurowy”, zor- 
ganizowany wskutek ogromnego nasi- 
lenia epidemii tyfusu brzusznego w na- 
szem mieście. 

Na ulicach miasta rozklejono barw- 
ne i ilustrowane afisze propagandowe, 
pouczające ludność o sposobie i drogach 
szerzenia się duru brzusznego. 

We wszystkich klasach szkół pow- 
szechnych wychowawcy klasowi wy* 
głosili dla dziatwy szkolnej specialne 
pogadanki na temat duru brzusznego. 

Wychowawcy uprzednio wysłucha- 
li odpowiędnich odczytów  instrukcyj- 
nych, zorganizowanych przez komitet 
wykonawczy „Dnia przeciwdurowe- 
go“, 

Po skończonych zajęciach szkolnych 
najuboższej dziatwie rozdano 18,000 ka 
wałków mydła, jako propazandę czy- 
stości. 

Robotnikom zostały również rozda- 
ne ulotki w liczbie 70,000, omawiające 
sposoby ustrzeżenia się tyfusu brzusz- 
nego. 

A więc każdy winien pamiętać na- 
stępujące hasła przeciwtyfusowe: 


NNW ZYKA 


Nie wolno pić surowej wody, gdyż 
w wodzie mogą znajdować się zarazki 
tyfusu, które podczas gotowania giną, 
nie wolno pić mleka njeprzegotowane= 
go, ponieważ w mleku również mogą 
się znajdować zarazki tyfusu! 

Ludność powinna pozatem pamiętać, 
że owoce trzeba obierać przed spoży- 
ciem, produkty spożywcze należy chro 
nić przed muchami, które przenoszą za- 
razki tyfusu, należy myć ręce przed Spo 
życiem posiłku i że należy się poddać 


szczepieniu przeciw brzusznemu tyfu- 
sowi, które polega na połknięciu czte- 
rech pigułek. 

Około godziny 7-ej wieczór w róż- 
nych punktach miasta wygłoszonych 
zostanie w dniu dziesjiejszym 18 pro» 
pagandowych odczytów p. t. „Jak u- 
strzec się duru brzusznego”. 

-Ọ godzinie 18-ej dr. Mision, miejski 
inspektor sanitarny wygłosi przed mi- 
krofonem łódzkiej rozgłośni polskiego 
radja odczyt na temat duru brzusznego. 
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Dwie kobiety 


usiłowały pozbawić się życia 
Łódź, 10 października. 

(kg) Dziś w godzinach rannych w 
celu samobójczym wyskoczyła z dru- 
iego piętra klatki schodowej domu przy 
ulicy Nawrot 24 jakaś kobieta. 

Gdy zaałarmowani mieszkańcy po- 
śpieszyli jej Z pomocą — dawała już 
bardzo słabe oznaki życia. Wezwano 
lekarza pogotowia, który stwierdził 
wstrząs mózgu oraz ogólne bardzo cięż 
kie uszkodzenie cielesne: 

Okazało się, że denatką jest bezro- 
botna 38-letnia Beba, zamieszkała w 
Łodzi przy ulicy Pięknej 38. 

W stanie roźnym odwiózł ią lekarz 
pogotowia do szpitala w Radogoszczu. 


Wczoraj w godzinach wieczorowych 
wezwano lekarza pogotowia na ulicę 
Ciesielską 12 gdzie lokatorka tejże ka- 
mienicy 43-letnia Anna Schmidt otruła 
się jakąś nieznaną trucizną. W stanie 
poważnym przewieziono ją do szpitala 
w Radogoszczu, 
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Straszna zemsta malirefowanej teściowej 


Sponiewierana przez dzieci staruszka podpaliła za- 
grodę.--Mściwa niewiasta została osa 


Lublin. 10 października. 

Niecodzienny wypadek podpalenia z 
zemsty miał miejsce W dniu. onegdaj- 
szym we wsi Kukawka, gm. Rakołupy, 
pow. chełmskiego. Pobudki zbrodni- 
czego czynu są niezmiernie charaktery- 


jstycznym dowodem upadku obycza* 
jJów 


wśród niektórych mieszkańców 
tvch stron. 

Wdowa po bogatym gospodarzu, Zo- 
fja Panasiukowa, miała jedyną córkę, 


którą wychowywała bardzo starannie, 


ZAW AYO Wd aR AA T E TN t 


Znów widmo szubienicy w Inowrocławiu 


18-letni młodzieniec ciężko zranił swego przyjaciela, 
którego następnie obrabował 


Inowrocław, 10 października. | 


"rojgszcze nie przebrzmiało echo stra- 
cenia na szubienicy w. Inowrocławiu 
wych zbrodniarzy, Retmiana i Boro- 
wieckiego, a już dowiadujemy się o po- 
pełnieniu nowej krwawej zbrodni. 

W godzinach wieczornych do po- 
wracającego z Inowrocławia wozem do 
Rąbina pod Inowrocławiem, 26-letnie- 
go Andrzeja Kwiatkowskiego, który 
rozwoził chleb i zebrał przeszło 120 zł. 
— przysiadł się jego przyjaciel. 18-let- 
ni Antoni Janiak z Czymborza pod Ino- 
wrocławiem. 

Po pewnej chwili, Janiak, manipulu- 
jąc rewolwerem, strzelił do Kwiatkow- 
skiego, raniąc go w ucho, Wtedy Kwiat- 
kowski, pełen przerażenia, zwrócił się 
do Janiaka,: „Bój sie Boga: co robisz? 
— Byłbyś mnie zabił”. 


Janiak dał wymijająca odpowiedź, 
GELIO, VR i OPN MAO SER 
KANADY OYNYYYWYWYNWYNNWNZZAENITAYWYZINNILNYY 


Ugodził nożem uczenicę 


Tajemniczy napad przy ul. Puckiej 
Łódź, 10 października. 

Przy zbiegu ulic Ciesielskiej i Puc- 

kiej, na przechodzącą 12-letnią uczenicę 

szkoły zechnej Esterę Repsztajn, 

zamieszkałą przy ulicy Dalnej 9, napadł 


jakiś osobnik, który ją ugodził nożem w 


okolicę kości biodrowej, 

Dziewczynka przeraźliwie krzycząc, 
upadła na bruk, zalewając się krwią. — 
Tajemniczy napastnik zbiegł. 

Lekarz pogotowia miejskiego stwier- 
dził u Repsztajnówny dość głęboką ra- 
nę i przewiózł ją do domu w stanie osła 
bionym. Napastnika poszukuje policja. 


— — 


Nieszczęśliwy wypadek 
w czasie pracy 


Łódź, 10 października. 
(kg) Woiciech Cichocki, zamieszka” 
ly przy ulicy Młynarskiej 83 uległ nie- 
Szczęśliwemu wypadkowi przy pracy. 
Podczas wznoszenia budowli przy ulicy 
Zachodniej 68 na Cichockiego zwaliło 
się w pewnej chwili kilka desek z ru- 
sztowania. Nieszczęśliwy robotnik zo- 
stał mocio kontuzjowany: 


poczem strzelił Kwiątkowskiemu w zło- 
wę. Kila przebiła Kwiatkówskiemu 
skroń i pozostała w głowie. 


Następnie napastnik ściągńał swoją, 


oflare z wo0zu, uderzając go kilka razy 
rewolwerem w głowę, obrabował z go- 
tówki poczem zbiegł, 

Na miejsce zbrodni niezwłocznie 
przybyło powiadomione pogotowie ra- 


pastnika w osobie Jataka u... 434 
Janiak został aresztowańy, przyczem 
znaleziono u niego pokrwawione ubra- 
nie i rewolwer, 

Młodociany bandyta: ofiara którego 
doogrywa, stanie przed Sądem doraź- 


nym, 


KOMUNIKAT. . 
GAŁKI DO KĄPIELI (Jajeczka) ZOSTAŁY WYCOFANE 


W ostatnich czasach zjawiło się na rynku mnóstwo bezwartościowych gałek do 
kąpieli łudząco podobnych do naszych gałek „NOVOPIN*. 

Celem uchronienia Szanownych Konsumentów od nabywania podobnych naśladow- 
nictw i ułatwienia w odróżnianiu istotnie skutecznego środka kąpielowezo „NOVOPIN'*. 
który jedynie daje gwarancję jakości, wzmacnia organizm oraz utrzymuje eluastyczność 
i młodość ciała, uważaliśmy za konieczne wypuścić na rynek nasz znakomity środek do 


kąpieli „NOVOPIN* 
w postaci 


SZYSZEK, 


z których każda szyszka zaopatrzona 
jest w wytłoczony napis „NOVOPIN*. 


Oszczędzajcie zatem Wasze pieniądze i nie nabywajcie więcej żadnych gałek do 


kąpieli, chybiających swego celu, a żądajcie jedynie i wyłącznie 
fy (Wzór i nazwa prawnie 


„MOWOPI 


zastrzeżone), 


SZYSZEK 


Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach. f 


Laboratorjum „NOVOPIN” 
Warszawa, 


Włąśdicie! hotelu „Wiedeńskiego olidrą oszusta 


Chłopiec stajenny zainkasował należne mu pieniądze i zbiegł 


Warszawa, 10 października. 
Ofiarą nieuczciwych chłopców sta- 
jennych, którzy kręcą się pomiędzy pu- 
blicznością, podsuwając graczom t. ZW: 
„fuksy*, padł właściciel hotelu „Wie- 
deńskiego", p. Stanisław Zambrzycki. 
Wczoraj p. Zambrzycki postawił 100 
zł. na konia „Palmyre“, który przy- 
szedł pierwszy do mety, przyczem tota 
lizator płacił za niego po 68 zł. za 5 zł. 
W chwili, gdy kasy zaczęły wypła- 
cać wygrane, p. Zambrzycki znajdował 
się w bufecie- Podszedł do niego wów- 
czas jeden z chłopców stajennych, któ- 
ry kilkakrotnie typował mu konie, a 
wówczas p. Zambrzycki, ufając chłop- 
cu, wręczył mu swój bilet z poleceniem 
zainkasowania dla 
wysokości 1360 zł. 


Gdy w ciągu następnych dwuch $0-|wypadek przejechania 
chłopiec nie wrócił z pieniędzmi. przez taksówkę. 
p. Zambrzycki się zaniepokoił i wszcząśł 


nitw 


poszukwania. Przy okienku kasowem 
kasjer oznajmił na zapytanie, iż bezpo- 
średnio po gonitwie wypłacił wygraną 
jakiemuś chłopcu, który okazał bilet, 

Poszkodowany zawiadomił o wypad 
ku policję, która na podstawie posia“ 
danego rysopisu wszczęła za nietczci- 
wym chłopcem poszukiwania. 


dzona w więzieniu 


nie szczędząc kosztów na stroje | zaba- 
wy, pragnąc zadowolić jedynaczkę, 

Kiedy córka zakochała się w Józe- 
fie Tchórzewskim, mieszkańcu tejże 
wsi, matka była przeciwną ich związ- 
kowi małżeńskiemu, ustąpiła jednak, po 
dłuższym uporze, ze względu na dobra 
córki, któru wyrzekła się wszelkiego 
iniego małżeństwa. 

Młoda para, po ślubie zamieszkała u 
Pasasiukowej. Matka, pragna. dJzie- 
com zapewnić byt, zapisała «m cały 
swój majątek, pozostając u nich na „la- 
hám ym chiebie'. 

Wówczas zięć przypomauiał sobie 

niecheć ieśc,.cwej, 2 jaką o"rtsiła się 
do niego za czasów narzeczenstwa, 
ii Józef roćzął teściową ma'tretować, 
mszcząc się okrutnie na starusz%:9. Cór- 
kd (6a eż UUpłacjła się mae za sta- 
ranne i ir. shiwe wychowanie w ten 
sposób, że „.prostu głodzie nieszczę- 
śliwą koljeie i używała jej do rozmaie 
tych ciężkich posług. 

W serzu matki załamalo się coś. Na 
miejsce maułvści do dziecka wstąpiło 
twarde uczucie krzywdy i waet zamie- 
nita się w chęć zemsty. Staruszka po- 
stanowiła zemścić się za niesprawizdii- 
wie wyrządzone krzywdy, za głód i 
chłód, za zniewagi. 

Nocy cnegdajszej, pozrążonych w 
głębokim Śnie małżonków Tchórzew= 
skich cbudził krzyk. Oboje znajdowali 
się wpłonącym domu, z którego ledwie 
zdołali się wyratować. Do rana pozo- 
stali bez dachu nad głową. Ogień stra- 
wit dom mieszkalny, zabudowania gos- 
podarcze, zboże i narzędzia rolnicze. 

Przez cały czas pożaru stara Pana- 
siukowa spokojnie przypatrywała się 
buchającym w niebo płomieniom, które 
szerzyły wokół spustoszenie. 

Podejrzenie, rzucone na nią, szybko 
się potwierdziło, ponieważ wdowa 
przyznała się do popełnionej zbrodni. 

Panasiukowa została zatrzymana i 
przekazana władzom sądowym, które 0- 
sadziły ją w więzieniu. 

Tragedja Panasiukowej żywo kô- 
mentowana jest w całym powiecie. 


Czy masz już P.0.S? 
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Dwie osthy pod kołami faksówki 


Tragiczny wypadek przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 
i zawadzkiej 


Łódź, 10 października. 


botny Lajzer Sochaczewski (Wierzbo- 


(kg) Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej | wa 6) oraz kupiec Dawidowicz Fdward 


godzinach wieczornych 
dwuch osób 


niego wygranej w|i Zawadzkiej w dniu wczorajszym, w |(Kiińskiego 78) zostai najcchanni przez 
wydarzył się | taksówkę. 


Lekarz pogotowia opatrzył obydwu 


przejechanych a szoferowi policia spie | 


Przechodzący jezdnią 60-etni bezro- Isała protokuł 
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Z teatru Popularnego.: O wszystkiem potrochu... MNingatury 
Wybór dowcipów 


„Jan Sobieski Dziesięciogroszowe pocztówki.—Kino w pociągu. — 360 miljonów 
O dwunastej w nocy przychodzi do resta- 


Str. 4 10.X 1983 


ś«|„drobniaków*. — Sanatorjum dla narkomanów. — Jak obchodzić 
pod Wiedniem “ rocznice historyczne w szkołach?.. 


historyczna w 4 aktach| Ministerstwo poczt i telegrafów wy- 
W. Rapackiego dało 


A Teatr Popularny przyczynił się w 10-groszowe karty pocztowe, 


~ Sztuka 


sanatorjum dia narkomanów 
to znaczy — dla alkoholików, kokaini- 
stów, morfinistów, eteromanów i t. p. 
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swoim zakresie bardzo dodatnio do u- 
świetnienia obchodów 250-lecia zwycię 
stwa polskiego oręża pod Wiedniem, 
wystawiając niemałym nakładem kosz- 
tów i pracy historyczną sztukę W. Ra- 
packiezo „Sobieski pod Wiedniem“. 

. O'ile już sama inicjatywa godna jest 
szerszego uznania — ra tem większą 
pochwałę zasłużyło sobie jej zrealizo- 
wrarje. Widowisko jest zręcznie napi- 
sane, wiekopomny czyn Jana Trzecie- 
go jest przybrany w forme wielce zaj 
mującego, efektownego dramatu, 
wszystkie jego sceny trzymają widza 
w napięciu i wywołują spontaniczne 
wybuchy szczerego entuzjazmu patrjo- 
tycznego na wzruszonej i podnieconej 
widowni. Jest w tem jednak bardzo 
wiele zasługi reżyserii w osobie p. K. 
Wojciechowskiego, który umiejętnie ti- 
wyputinł najistotniejsze momenty akcji 
i świetnie zmontował całe bogate wi- 
dowisko. To też wypadło ono w ramach 
skromnych, bądźcobądź, możliwości 
Teatru Popularnego. wręcz imponują- 
GO. 

Obrazy w pałacu Wilanowskim, w 
ncmiocie wezyra, oblężenie Wjednia-— 
są pałne dramatycznego wyrazu i pla- 
styki widowiskowej, spotęgowanej bo- 
gactwem kostiumów | dekofacyj. 

Wykonanie — bardzo staranne. Na 
wyróżnienei zasługuje zwłaszcza p. Ja- 
glarz w pełńei ekspresji roli głównei— 
bohaterskiego króla. Postać mięta. jest 


konywająca ..w każdym calu“. Pełna 
szlachetnego liryzmu jest postać bran- 
ki tureckiej Kamienieckiej w interpre- 
tacii p. Hrvniewicz-Winklerowej. Wiel- 
ki wezyr Kara Mustafa, cesarz Leopold 
II, królowa Marysieńka ł inne history- 
czne postacie mają bardzo dobrych wy 
konawców Ww "osobach -pp. <Opalińskie- 
0, Prelssa, Senowskiej i inn. 


POJ” P "rr z = 
i ENVIE WIRE Posiada bardzo dodatnie 


walory nietylko artystyczne, ale — bo- 
daj w większem jeszcze stopniu — spo- 
łęczno - patrjotyczne i wychowawcze. 


ANDRZEJ NOMAR. 


które służą do miejscowej korespońden- [Nowy zakład obliczony jest na 100 pa- 
cji. Pierwszy nakład nowych pocztó- |cjentów i mieścić się będzie w dawnym 
wek został wyczerpany. Wkrótce ukaże pałacu hrabiowskim. Na otwarcie sa- 


| 
„portretowo”, doskonała w masce, prze 


się druga serja tych kart. 
: że 


Na polskich liniach kolejowych za- 
czyna kursować 

pociąg — wystawa gospodarcza, 
który obiedzie wszystkie większe mia- 
sta Polski. Sensacja tego pociągu bẹ- 
dzie poraz pierwszy zainstalowany w 
wagonie kinematograf, który będzie 
wyświetlał obrazy, propagujące towa- 
ry krajowej produkcji. 

PA 

Na dzień 30 września r. b. monet ni- 
klowych i miedzianych było w obiegu 
na sumę blisko 100 miljonów złotych, 
monet srebrnych na sumę 260 milionów. 
Ozółem obieg bilonu wynosił 

360 milionów złotych. 
Widać z tego: że 
ków“ mamy w Polsce. 
LE 

Jak donosiliśmy już. w najbliższych 
dniach w Świacku pod Grodnerh otwar- 
te zostanie 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, jutro i pojutrze sztuka 
mainsta „Dyktator* w wybornej 
Źmijewskiej, Dardzińskieśo, 
rzyńskiego i innych, 

TEATR REWJI ARTYSTYCZNEJ „REX*, 

Dziś i codziennie wielka rewja p. t „War: 
szawa wita Was“ z udziałem znakomitej artyst- 
ki scen stołecznych Wawą i światowej sławy 
kwartetu muzyczno-tanecznego Lisowskich. 


spółeczna Rod- 


ROŻEK PZLRCYYORIE 
To też winno ono zainteresować nietyl= 
ko jaknajszersze sfery naszego Spole- 


czeństwa, ale zwłaszcza wychowaw- |j6,40_16.53: Skrzynka 
ców naszej młodzieży, dla niej bówieth| 
sztuka Rapackiego posiada specjalną 
wartość dydaktyczną. 


Jan Zand. 


10) 


nie mało wdrobnia- | 790— 


|16,25—16.40: Skrzynka P. 


natorjum mają przybyć lekarze z całej 


s Polski. 


++ 


x 

Ponieważ w bieżącym roku szkol- 

nym zbiega się 
szereg rocznic historycznych, 

ministerstwo oświecenia zwróciło uwa- 
zę, aby obchody te nie zakłócały nor- 
malnego toku pracy szkolnej. 
`" Rocznice te mają być obchodzone w 
ten sposób, aby zajęć w szkołach nie 
przerywano lecz wygłaszano 
wiednie pogadanki bądź na lekcji języ- 


odpo- | 


uracji pewien jegomość, siada przy stoliku. 
przywołuje kelnera i zwraca się doń: 

— Panie starszy, ile kosztuje kolacja? 
Trzy złote, proszę paña. 
A śniadanie?... 
Złoty pięćdziesiąt... 
To dawaj pan śniadanie, jazda; 


Li 
4+ 
Do państwa Kopytniaków przyszli w nie- 
dzielę goście. Usłedlil przy soble. Rozmawialą 
o tem, o owem. Nagle odzywa się Kopytnia* 
kowa do jednej ze znajomych: 
— Pani Florczakowa, możeby tak pani chwi- 
leńkę wstała, bo muchy czekają... 
Florczakowa spoziąda trwożnie na gośpo- 
dynię. 
— Muchy?.. Na co muchy czekają?.. 
— Żeby pani wstała, bo pani sledzi na 


ka polskiego, bądź też na lekcji historji- ! teple.. 


Halo?! Fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

WTOREK, 10 października 1933 r. 

7,05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
"wstają zorze”. 

1.05— 7.20: Gimnastyka. 

11208— 7.35: Muzyka z płyt, 

7.35— 1.40: Dziennik poranny. 

740—7.52: Muzyka z płyt ` 

7.52— 7,55: Chwilka gospodarstwa domowego 

7.85— 8.00: Odczytanie programu na dzień bie- 
RCY. 

8:00—11.30.. Przerwa. 

11,30—11.40: Codzienny Przegląd Pracy Pol- 


skiej, 

1140—1145: Komunikat Państw. instytutu Eke- 
portowego. 

11.45—11,50: Komunikat Min. Opieki Społ. dla 
Państw. Urzędów Pośredn. Pracy. 


interpretacji | 11.50—11.,55: Wiadomości bieżące, 
Szymańskiego, Su- |j1.37.—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 


z krakowa, 
12,05—12,30: Muzyka lekka w wyk. orkiestry 
jazzowej W, Wilkosza. 


,12.40—12.35: Dziennik południowy I wiadomości 
Í 


meteorologiczne. 


12.35—13.00: D. c. muzyki jazzowej, 


1300—]15.30: Przerwa, ~ 

15,30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi, 

15.40—16.25; Koncert kameralny z cyklu „Kwar- 
tety Beethovena" (piy, SE 


"Związku Strzeleckiego 
Okręgu Łódzkiego. " 


16.55—17.50: Cykl arcydzeł 'muzycznych od XVI 
do XX wieku, Koncert RCI: Wyk. 
Orkiestra symfoniczna P. R. pod dyr. Gliń- 
skiego, Emma Szabrańska (śpiew), Jan Do- 


— Jej przyjaciółka, Magdalena Mawil 
ska? — zap 


ytał Steryński. í 


wnarowski (skrz.), 
1150100: Repertuar teatrów i komunikaty 
ó je 
18,00—18.20: Odczyt (z cyklu wykładów o sańa- 
wo krajobrazo- 


ce nowoczesnej) p. t. at 
we jako buor pizzę, się náturalimau“ 
wygł. dr. J. Puciata - 4 

doi E Recital fort St. Szpinal- 
skiego, 

19.05— 19.20: Skrzynka pocztowa łódzka — ko- 
respondencję bieżącą omówi red, Jan Pi 
trowski. 

19,20—19,25: Rozmadtości, 

19.25—19,40: Feljeton aktualny. 

19,40—19.45: Odczytanie programu ne drień na- 
stępny 

19.45—19.55: Dziennik wieczorny. 

20.00—22.00: Koncert. Orkiestra pod dyr. J. Ozi. 


mińskiego i I. Downar-Zapoiska (sogr.). 
W przerwie: w puszczy — frag 

ment z powieści B. Shaw'a p. t, „Przygody 

ozarnej dziewczyny* — Kwadrans literacki. 
22.00—22.10; Wiadomości sportowe. 
M8 E E maa 
23,00-—23.05: Wiadomości mete 

lotnictwa i komunikat policyjny. 
23.05—23.30: D c. muzyki tanecznej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.00. WIEDEŃ. Koncert Wiedeńskiej 
Ork. Symfonicznej. 

21.30, PARYŻ. Koncert symf. 

20.30. RZYM. „Gugielmo Ratcliff" — 
opera Mascagniego. F 

20.40. HUIZEN. Koncert symfon. 

a BRATISLAWA. Koncert symfo- 
niczny. 


Inspektor przerwał i tknął roz- 
palone czoło do chłodnej by. 


— Oczywiście, Magdalena Mawil- | 


Redaktor Steryński powstał i spoj- 


Blondynka czy brunetka? ży Perie eg e wożą, "No pea pała otste 


W e = A z , (stwierdzić, która jest autorką tego listu. nie czynić? 
Sznsacyfma powieść arag m nima. | Jednakże twierdzę z całą pewnością, iż Inspektor odwrócił sie i fuż miał od- 
Inspektor Grant wyjął z kieszeni jedna z nich strzeliła do Romana Mietlic powiedzieć na to pytanie, gdy nagle do 
mały notesik. se. drzwi ktoś zapukał. Nie czekając na za- 
Owszem — odpowiedział, prze- > Inspektor Grant potarł ręką zmęczo- proszenie wszedł do gabinetu mężczyzna 


W jednem z wielkich miast Polski za- | 
strzójony został na ulicy popularny lekarz; 
dr. Mietlicki. O zbrodnię podejrzane są] 
dwie kobiety, z których jedna miała inicjały 


— 


b 1 

Pewnej niedzieli insp, Grant udał sję na 
grób zabitego lekarza. Nagle tusłyszał sze- 
. test kroków. To czarno ubrana kobieta 
„przechodząc obok grobu lekarza, rzuciła nań 
bukiet ponsowych róż, Jak to inspektor 
ustalił pani nazywała się Maria Mesanow. 
Po pewnym czasie insp. Granta odwie- 
dził przyjacieł jego, redaktor Steryński, — 
Poczęli ze sobą rozmawiać o tajemniczej 

. zbrodni. 


: — Według zebranych dotąd informa 
<cyj — ciągnął dalej inspektor — jest to 
Kobieta o nieskazitelnej duszy i prawym 
charakterze. Więc tembardziej, rozu- 
mie pam jestem na rozdrożu, nie mając 
pzeczywistego dowodu. Drugi bukiecik 
ponsowych róż znaleziony przeze mnie 
na grobie doktora Romana Mietlickiego 
nie jest dla mnie żadnym dowodem,, bo” 
wiem nie zauważyłem, aby go ona prze- 
chodząc rzuciła, chociaż do djaska, je- 
stem niemal przekonany, że nikt inny 
go tam nie rzucił, W każdym bądź ra” 
zie dom przy ulicy Sienkiewicza podda- 
łem obserwacji tak ścisłej, że wiem o 
każdym jej kroku. Według otrzyma” 
nych dotąd informacyj wywnioskowa- 
łem. że żyje dostatnio... 

Redaktor Steryński założył nogę na 
nogę i zapytał: 
i A czy przebywa w jakiem towa” 
rzystwie? 
ie... Po sposobie 


wnioskuje, iż 


specjalnie unika ludzi. Jedyna osoba z 
którą utrzymuje kontakt jest przystojna 
brunetka o śniadej cerze i dużych czar- 
(mych oczach. Odwiedza ją bardzo czę- 
sto i przebywa u niej całemi godzinami. 
— Czy zna pan jej nazwisko i adres? 


rzucając kartki — nazywa się Magdślena 

Mawilska. Jest to kobieta pełna tempe- 

ramentu. Wygląda na opiekunkę Marji 
esanow, niedużo starsza od niej. 

— Magdalena Mawilska — szepnął 
w zamyśleniu dziennikarz — dość cie- 
kawe nazwisko. 

Zdenerwowany inspektor 
tatnik na biurko i zarzął przechadzać się 
po gabinecie. W pewnej chwili stanął 
przed Steryńskim. z . 

— Niech pan przeczyta ten liścik — 
rzucił śpiesznie, podec Steryńskiemu 
zapisany drobniutkiemi literkami arku- 
sik papieru. 

Śteryński odebrał zwitek i zagłębił 
się w czytanie. 

— Ach, to ten o którym mi pan 
wspomniał w restauracji, 

— Tak jest, a czy zauważył pan z tre 
ści tego listu coś szczególnego? 


Steryński spojrzał zdziwiony na in-! 


spektora. 

— Skończyłem go przed chwilą czy- 
tać, ale nic prócz podpisu „Smutna M. 
M." nie uderzyło mnie specjalnie. Wed- 
ług mego zdania jest to zwykły list mito- 
sny o treści dość ciekawej. 

— Czy pamięta pan nazwisko kobie- 
ty — zapytał z tajemniczą miną inspek- 
tor — którą śledziłem owego dnia. 

— Owszem, jeśli 
myli — Marja Mesanow —. odparł dzien 
nikarz i nagle stuknął się w głowę — 
teraz rozumiem, to ona pisała ten list. 

— Właśnie w tem sęk. Jabym tak sa- 
mo twierdził, gdyby w grę nie wchodziła 
druga kobieta.. 


ne czoło. Steryński postanowił podsunąć w jasnym garniturze, z kapeluszem w rę- 


rzucił no-! 


mnie pamięć nie. 


jemu pewną myśl. 
gdyby — zaczął ostrożnie — 


(tak obie aresztować? 


Propozycja ta miast zadowolić inspek 
tora, wywołała wprost przeciwny sku- 
tek. 

— Widzę, redaktorze, że jest pan w 
gorącej wodzie kąpany. Myśli pan, że 
aresztowanie to rzecz łatwa?  Niechże 
mnie pan zrozumie... Aresztowanie bez 
dowodu winy, to szalone ryzyko. Co- 
prawda jestem dobrym psychologiem 
dusz ludzkich i często w mojej tylolet- 
niej praktyce ryzykowałem i ostatecz- 
nie zwyciężyłem., Ale czy pan zna tę 
przesłankę: człowiek jest omylny, uczo- 
ny jest człowiekiem, a zatem i uczony 
jest omylny... Widzi „ja nie mam do- 
wodu — żalił się w i więk ciągu inspek 
tor — abym mógł ze spokojnem sumie- 
niem 6 polecenie aresztowania 
Marji Mesanow i Magdaleny Mawilskiej, 


) Pierwszej nie chwyciłem na gorącym u- 


czynku na cmentarzu, jest to tylko moje 
przypuszczenie, że ona, a nie kto inny 
rzuciła bukiecik ponsowych róż na grób 
lekarza. Co do drugiej, sprawa przedsta 
wia się jeszcze gorzej... 

j — W takim razie — przerwał Steryń 
ski. 

— W takim razie — roześmiał się 
inspektor nie pozostaje mi nic innego jak; 
pańską propozycję odrzucić, Niech pan| 
nie zapomina, że istnieje jeszcze na kuli 
ziemskiej sprawiedliwość, ktcra areszto 
wanie dwuch niewinńych kobiet może 
ośmieszyć swym wyrokiem. A wówczas | 
ja się narażam.., 


ku. 
— To pan — rzekł poruszony wizytą 
inspektor — czy jest coś ciekawego? 

— Tak jest — odpowiedział przy 
bysz, podejrzliwie spogląglądając w stro: 
nę Steryńskiego. 

Naczelnik urzędu śledczego 
miał jego obawę. 

—Może pan mówić śmiało, nikt nam 
nie przeszkadza. 

Był to wywiadowca Mruk, któremu 
ać obserwację domu przy ulićy 

ienkiewicza, gdzie mieszkała Marja 
Mesanow. Był en specjalnie forytowany 
przez inspektora Granta i odznaczał się 
niebywałą odwagą i pracowitością. 
Swój zawód traktował poważnie, a szcze 
gólniej rozkoszował się niepewnemi sy- 
tuacjami. 

Zjawienie się wywiadowcy Mruka 
wpłynęło podniecająco na inspektora. 

— A więc coś pan słyszał i widział? 
— zapytał siadając za biurkiem z ołów- 
kiem w ręku. 

— Przedewszystkiem meluduję panu 
inspektorowi z przykrością — zaczął 
Mruk — iż funkcję swoją uważam za 
skończoną. Obie panie wyjechały dziś 
wieczorem. 

— Nie może być? Dokąd? —. rzucił 
bija inspektor zrywając się z fo- 
telu. 

Mruk spojrzał na dziennikarza, a po- 
tem na swego zwierzchnika, któremu 
wskutek nagłego zdenerwowania na- 
brzmiały żyły na czole, 

(Dalszy ciąg jutro, 


zrozu- 


31) 
g 
NONUZEKESYREDEM 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazażowy. 


Na nousta wie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę. w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatanii odrąbaną rękę mężczyzny 
Oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- 
ką oraz «dozorca Owym panem był rejent 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziłą tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i którą przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną, Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew 
na chłopka. Wobec rego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalązła drugą taką samą walizkę, zawie- 
aa drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

- Oprócz: owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi. że odda 
g9 wraz z ojcem pad sąd, jeżeli nie wystata 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera $o- 
_ bie do pomocy swego kolegę, siłaczą Felka, 

l razem szpiegują Pakułę, Za miastem do- 

chodzi do walki między Pakułą a jednym z 

jego karmratówj* przyśzęm Pakuła. pchifig- 
veiem noża, zabija -swezo qywala. Jaś, wi- 


dząc to, ma go teraz w ręku i nie.obawia | 


się fuż denuncjacji z iego strony. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiezo, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
„której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 

Jaś, obawiając się w”dalszym ciągu zdra- 
" dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denunciował Chudziką, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misii Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy ną Śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 


Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej na- 

' rzeczonej. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują "dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
"kiego. jego rzekomego ojca.. 

Nadszedt wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej, Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
chódzi woźny i wręcza kartkę następującej 
treści; 

— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiegol Serwus! 


Okazuje się, że kartkę tę Apai aai pe- 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 

Policia wysyła za nim listy gończe, lecz 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni- 
czy sposób. 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nią Chudziką z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego. 

Chudzik zapałał do księżniczki wielką 
miłością, lecz ona zakpiła zeń poprostu i 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 
pokojówkę. . 

Chudzik chce z tego powodu popełnić 
samobójstwo Jaś podejrzewa, że przyczy- 
ną zmartwień Chudzika iest Pakula oraz 
księżniczka i dlatego wraz z Felkiem udaje 
się przed hotel „Maijestic”. 

Z rozkazu Zawidzkiego porywa go tam 
Pakuła i sprzedaje bandzie cyganów. 

Chudzik występuje ostro przeciwko Za- 
wadzkiemu, który grozi mu Śmiercią, 
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mocował się z przeszkodą, 


(KOUBEDEZEZADEWKS AGM ] 


5 an OAE a O OaE S N 


Spojrzeli sobie w oczy. Zawidzki 
miał wzrok hardy, stanowczy, nieugię- 
ty. Wyczuwało się w tym wzroku sil- 
ną wolę i pewność. Chudzik uląkł się 
tego spojrzenia. Nie znał Zawidzkie- 
go, nie wiedział kto zacz, ale zrozumiał 
instynktownie, że walka z tym  czło-lj 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA. 


: | SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


wiekiem może być naprawdę niebezpie 
czna. 

—kKiedy wróci mi pan mego syna?... 
— zapytał spokojniejszym głosem. 

— Postaram się jaknajwcześniej... 

— Dobrze... Zobaczymy !... — odparł 
Chudzik i wyszedł z pokoju, zatrzasku- 
jąc za sobą drzwi. 


- ma z w e 


Rozdział dwudziesty czwarty. 


Dogo 


Felek widział odjeżdżające wozy cy- 
gańskie, słyszał rzewne wołanię Jasia, 
kpiące wyzwiska cyganów i choć bu- 
rzyła się w nim krew, choć z całych sił 
która nje 
pozwalała mu ruszyć się z miejsca — 
na nic to się zdało. 

Mocne, zwarte sznury były silniej- 
sze. Wskutek tarcia o chropcwaią kore 
drzewa, zdarła mu się skóra na plecach 
irotworzysy się jątrzące rany, aile Fe- 
lek był wytrzymały na bói. wia doda- 
tia sobie animuszu powtarzał ciągle: 
*— Jeszcze ja ich nauczę!... bądź spo- 
kojny, Jasiu, nie zapremnę o teviet.. 

Ale był zły. Ko jażke tu sie być 
złym, kiedy za chwilę miał iuż uwolnić 
towarzysza z niewoli cygańskiej, aż tu 
nagle pies popsuł mu całe szyki!... Jak 
się tu nie złościć, kiedy wrogowie przy- 
wiązoli go mocnemi sznurami do drze- 
wa. cd którczo w żaden sposób nie ni2- 
że sie leraz rozłączyć... 

A wozy cygańskie wiechały w las, 
miłały skośnie drzewa, wydostały się 
na drogę i podąży ły hen! — W niezna- 
ne strony... y a 


ton 


-Felka ogamnat W. pierwszej chwili 
Gdy umilkły śmiechy cygań-|-** 


Strach... 
skie i skrzyp wozów, gdy trwóżra ci- 
sza legła dokoła niczem ciężki kamień 
przytłaczając serce, gdy zmierzch sta- 
wał się coraz bliższy, coraz namacat- 
niejszy, trwoga opanowała Felka. 

Co teraz będzie?... Jest rzeczą nie- 
dopomyślenia. aby o tei porze ktoś prze 
szedł tędy!.. Przecie była już późna ję- 
sień, zimno wieczorami dawało się dot- 
kliwie we znaki, któżby więc wgłębiał 
się o zmroku w gąszcz leśny?... 

Drętwiał na myśl o tem, że przez ca- 
łą noc stać tak będzie nieruchomo przy- 
wiązany do drzewa, głodny, zmęczony 
i skrawiony, wystwiony na nocny 
chłód, wyczekujący zlitowania. A i 
ptzytem żadnej pewności nie miał, że 
jutro znajdzie się jakiś zbawca. który 
przyjdzie mu z pomocą, więc możliwe, 
iż noc nadchodzaca, pełna udręki i stra- 
chu, wcale nie będzje pierwsza ani 0- 
statnia. 

A więzy coraz boleśniej wrzynały się 
w ciało, coraz głębiej zapadały w po- 
czynione wyżłobienia na skórze, u- 
sztywnione ręce i nogi mdlały w bole- 
snym skurczu, tylko głowa poruszała 
się swobodnie na wszystkie strony i 
szpile spojrzeń przeszywały gęstwieją- 
cy mrok, wypatrując pomocy... 

Ale napróżno.. Las śŚcichł, kładąc 
się do snu. 

Felek zebrał resztki sił i z całe) 
mocy wrzasnął: 

— Hop!... Hop!... 
0M0-0-0-0-0-0-0C! A 

Okrzyk jego tysiącznem echem od- 
bił. się po całym lesie i zamarł gdzies 
w przestworzach. Felek krzyczał coraz 
głośniej, coraz rozpaczliwiej. Żyły na- 
brzmiewały mu na skroniach i na szyi; 
wyschnięte gardło odmawiało posłu- 
szeństwa głosowi... Nie mógł już krzy- 
czeć.., Głowa ciężko opadła na piersi... 
Zamar? w njemei, rozpaczy. 

A tymczasem zapadła noc. Niebo 
przykryło się chmurzyskami, które nie 
przepuściły nawet na ziemię księżyco- 
wych promieni. Mrok w lesje był tak 
gesty, że Felek własnej ręki nie wi- 
dział. 

Uczucie strachu zwiększało się co- 


Na po-0-0-0-0-0- 
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raz bardziej. Felek nie należał do osób 
tchórzliwych, ale czuł się jakoś nieswo- 
io wśród nocy, przywiązany do drzewa 
w wielkim czarnym lesie, W dolatku 
chłód i głód dawały mu się coraz dotkli 
wiej weznaki. Stopy miał skamieniałe I 
zimne jak lód. Ręce zupełnie zdrętwia- 
ły. Suchym językiem pędzlowoł podnie- 
BENE: Chciało mu się straszliwie pić i 
jeść... 

Nagle zerwał się wicher... Załopota- 
ły konary drzew niczem sztandary, po- 
mruk groźny nczem widmo przeleciał 
przez las, Wiatr łamał suche gałęzie, 
pochylał wierzchołki smukłych sosem. 
Felkowi zdawało się ciągle, że ktoś pod 
krada się doń z tyłu, że za chwilę otrzy 
ma znienacka cios w plecy i nie będzie 
się mógł nawet obronić. 

Wicher stawał się coraz bardziej na- 
tarczywy, wdzierał się pod marynarkę, 
smagał po twarzy jak biczyskiem. 

Felek stracił panowanie nad sobą 
Ale mózg jego nie przestawał ani na 
chwilę pracować... Ciągle zastanawiał 
się nad tem, czy możliwy jest jakiś ra- 


tunek w .iego straszliwej: sytnacjiu, 4! 


s s Jydoszedł„do- wniosku, ŻE, er tak.. 

"Trzeba: tylko wytężyć wszystkie sł 
ły, nie póddać się, nie zrezygnować z 
z wolności, nie rozpaczać, nie oglądać 
się na niczyją pomoc, lecz samemu so- 
bje pomagać... 

Plan jego był prosty... Felek czytał 
książki o Indjanach, walczących w ste- 
pach i lasach meksykańskich. Czytał o 
tem, jak indjanie, przywiązani do drze- 
wą, zębami przegryzali sznury i w ten 
sposób pozbywali się więzów... Czemu 
a nie miałby spróbować tego sposo- 

u?,. 

Sznury były wprawdzie mocne i gru 
be, ale czy nie miał równie mocnych zę= 
bów?. 

Nie namyślając się długo, zabrał 
się do roboty. Wicher wył przeciągle. 
niczem pies na łańcuchu, chłód stawał 
się coraz bardziej przenikliwy. Felek 
starał się przedewszystkiem zgiąć no- 
gi w kolanach, by móc się zniżyć i do- 
sięgnąć ustami pierwszych sznurów, 0- 
pasających jego ramiona, 

Osiągnięcie tego celu wymagało nie 
ludzkiego wysiłku. Nie bacząc na rany 
na całem ciele, rozdrapywane przy każ- 
dem poruszeniu i sprawiające z tego! 
powodu potworny ból wyprężył musku- 
larne ramiona, niczem nowoczesny 
Samson, i postękując zcicha  mocował 
się zawzięcie z niewidzialnym wrogiem. 
Walka ta trwała blisko godzinę... Mimo 
chłodu, Panującego w lesie: czoło miał 
spocone i twarz całą zlaną potem. Ale 
cel był osiągnięty: — chwycił w zęby 
mocny sznur., 

Teraz trzeba było przegryźć, prze- 
ciąć zębami jak nożycami-.. Było to 
również żądanie niełatwe... Felek zdo- 
bywał tę przeszkodę centymentr po 
centymetrze. wypluwając wyszarpane 
włosie, Sznur w nadgryzionem miejscu 
stawał się coraz cieńszy, coraz słabszy, 
aż o Świcie poddał się zgrzytającym 
zębom. 

Jak pod wpływem  czarodzieiskiej 
różdżki, opadły więzy i Felek z rozma- 
chem runął na ziemię... Nos wetknął w 
grudę mchu, ramiona bezwładnie roz- 
krzyżował i leżał tak dysząc ciężko. 
napawając sig wolnością. 

Rany na rękach i nogach  Piekły 
niemiłosiernie. W dodatku zwichnięta 
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noga również dawała mu się we znaki. 
Ale cóż to wszystko znaczyło wabec 
odzyskanej wolności?!..- 

Wyciągnął z torby kromkę pozosta- 
łego chleba i przełknął ją w dwuch kę- 
sach. Niewiele to znaczyło na jego dość 
obszerny żołądek, ale lepszy rydz niż 
nie. 

Po tem skromnem. śniadaniu podniósł 
się z ziemi i poszedł drogą. którą dnia 
poprzedniego odjechały wozy cygań* 
skie. Droga ta wiodła pod samo pole, 
skąd widać było kilka słomą krytych 
wiejskich chat. 

Felek skierował swe kroki do pierw- 
szej-lepszej chaty. Gospodarza już nie 
było, pojechał o świcie do miasta na 
targ. Jakaś kobiecina w chustce na gło- 
wie krzątała się koło rozwalonej ku- 
chenkt a na podłodze siedziało w brud- 
nej koszulinie umorusane dziecko. ` 

— Niech będzie pochwalony.. — 
rzekł Felek, wchodząc do izby. 

— Na wieki wieków, Amen.- — od- 
parła  kobiecina, Ea się. — 


A skąd to?.., - 

— Sam nie wiem-. — odpar? Felek, 
siadając na ławce, gdyż nie miał sił 
stać, — Z lasu... Powiedźcie mi, kobie- 
cino. czyście nie widzieli tu wczoraj 
przejeżdżających wozów cygańskich?.- 

— Dlaczego miałabym nie wi- 
dzieć?... — odparła kobiecina. — Pod 
wieczór już było, gdy dwa wozy poje- 


+ chały?.- 


— A dokąd pojechały?.., 

— Bo to ia wiem?.. Jechały tą dro- 
gą na Głowaczów». 

— Jest to najbliższe miasteczko 
stąd?... 

— A pewnie? . 

= OSA EN 
PERN 0; może więce, 45 YY 

Felek obliczał szybko:. Bno 

ma Trzydzieści kilometrów... KAWai 
drogi.. Przy jego stanie nawet przez 
dzień nie zajdzie... Gdyby go noga nie 
bolała, dałby sobie radę, ale ze zwich- 
niętą nogą będzie gorzej!... 

Kobiecina przylądała mu się uważ- 
niej, jakgdyby nie miała doń zbytniego 
zaufania, Ale napoiła go mlekiem i da- 
ła kawałek czerstwego chleba. Felek 
podziękował za tę gościnę i poszedł da- 
lej drogą na Głowaczów. 

Ciężko mu było chodzić. Po bez- 
gwiezdnej, wietrznej nocy wstawał 
pogodny, przyjemny dzień. Słońce prze- 
dzierało się z łatwością poprzeż lekką 
opończę chmur. Felek przyśpieszał cią- 
gle kroku, kulejąc zlekka na lewą no- 
gę. Co chwilę oglądał się, czy nie nad- 
jeżdża jakiś wóz, ale droga była zupeł- 
nie wolna. Raz tylko przejechał jakiś 
cyklista śpieszący widać bardzo w 
stronę Głowaczewa, Felek nie dojrzał 
nawet jego twarzy. 

Szedł dalej zamyślony i starając się 
tylko jaknajprędzej przebyć tę -prze- 
strzeń, dzielącą go od Głowaczowa. 
Był pewien, że cygamie zatrzymają się 
w tem miasteczku, by nakarmić i pa- 
poić konie, a może i w tym celu by po- 
zbyć się wreszcie Jasia choćby nawet 
za niższą cenę. 

Minął jakąś wioskę i znowu znalazł 
się na skraju lasu, ciągnącego się po obu 
stronach szosy. 

Nagle — zatrzymał się. 

W rowie leżał porzucony rower. 
Felek nie wierzył własnym oczom... To 
pewnie ów cykista, którego przedtem 
zauważył na drodze... Zostawił w ro 
wie rower i uciekł... 

Dlaczego uciekł?., 
nawiał się nad tem 


Cóż go to mogło obchodzić?... Grunt 
— że miał rower.. W każdym razie 
łatwiej mu będzie dobrnąć rowerem, 
podczas wyścigów z chłopakami zaw- 
sze zdobywał pierwszą nagrodę, Wv- 
ciągnął więc rower i zamierzał wyjść na 
środek szosy, gdy nagle poczuł nad so- 
bą silne uderzenie: od którego padt od- 
razu na ziemię i w tej chwili ujrzał nad 
sobą Śmiejące się oczy cyvzana... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Felek nie zasta- | 
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Widmo szubienicy w Gnieźnie. 


Zańożny rolnik b. emigrant amerykański, zamordowany przez dwuch 
włóczęgów. — W wyniku pościgu policja ujęła zbrodniarzy 


Gniezno, 10 paździemika. 
Onegdaj donosiliśmy © strasznej 
zbrodni, popełnionej na spokojnym i u- 
czynnym rolnikt w Mieleszynie, Ś. p. 
Zygmuncie Wroczyńskim przez niezna- 
nych z nazwiska włóczęgów. 
»»zięki energicznemu pościgowi, po- 


 licja zdołała już ująć sprawców mordu. 


Aresztowania dokonano pod Strzałko- 
wem, gdzie mordercy ukrywał się. 

Są nimi: 21-letni Piotr Linka, za» 
mieszkały w Pietnie, pow. turkowski, 
oraz tamże zamieszkały jego towarzysz 
28-letni Józef Radzimski, 

Zorodniatzy, z.których Linka przy- 
znał się do mordu, skutych, odstawiono 
do więzienia w Gnieźnie. 

Jak się dowiadujemy, śp. Wroczyń- 
ski przyjął Piotra Linkę dò pracy, gdy 
ten zgłosił się doń, jako zgłodniały włó- 
częga. Przyjął go tylko na pare dni, a- 


by mu dopomógł w uprzątnieciu pola, 
Nie pytał nawet o nazwisko. 
Po ukończeniu roboty oddalił go, ob- 


darowując zarówno opłatą jak i żyw-| wsiedli na przeleżdżającą powózkę i od- 


noścją. * Ponieważ Wroczyńscy. będąc 
reemigrantami z Ameryki, uchodzą za 
zamożnych gospodarzy, Łinka przy po- 
mocy Radzimskiego postanowił doko- 
nać morderstwa, i w tym celu zaczaili 
się w stajni. 


Po dokonaniu zbrodni zbrodniarze 


jechali w kierunku jednej z dalszych 
wsi, skąd piechotą udali się pod Strzał- 
kowo. 

Obai zbrodniarze stanął przed są- 
dem doraźnym, który w Gnieźnie bę- 
dzie pierwszym od czasu wprowadze- 
nia sadów doraźnych. 


$miertelna bójka rześników 


Lwów. 10 października. 
(d) W restauracji Lifschiitza za ro- 
gatką Łyczakowską późno wieczorem 
zeszło się kilku rzeźników, którzy tami 
zabawiali się wesoło. 
Gdy 
zamykać, dwaj podpici rzeźnicy, a to 


W czasie tejże Reliński dobył z kie- 
szemi noża i pchnął Stasikiewicza w 
pierś. 

Ostrze noża weszło w serce, wskit- 
tek czego Stasikiewicz momentalnie na 


Lifschiitz miał już swój lokal |miejscu zakończył życie. 


Wszelka „pomoc lekarska okazała się 


Leopold Stasikiewicz, zamieszkały przy spóźniona. Śp. Stasikiewicz pozostawił 


ul. Dobrzańskiego 3 i Kazimierz Reliń- 
ski z Jałowca, rozpoczęli sprzeczkę ze 
sobą, która wnet 
bójkę. 


żonę i czworo dzieci. 
Policja aresztowała Relińskiego ije- 


przemieniła się w | go syna, Jana, który również brał udział 
w krwawej bójce. 


Ni 251 


LEKARZ-DENTYSTA 


Kopciowska 
Gdańska 37 


tel, 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 
przy Górnym Rynku. 
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SPROSTOWANIE. 

Do ogłoszenia Kolektury B. Bon- 
czyka, zamieszczonego w dniu 8 b. m. 
wkradła się następująca pomyłka: 
zamiast kolektura została przeniesiona 
z ul. Brzezińskiej 

winno być: 
Z UL. BRZOZOWEJ 18 
co niniejszem prostujemy. 


Duyžury apteki. 
RAE dzisiej 


ej dyżurują następujące apteld: 
Potasza (Plac Kościelny 10), A, Char 
(Pomi A E Müllera (Piotrkowska 46), M 
= ro (osa 225), Z. Gorczy Sego 
Antoniewicza (Pabjaicka 50). 


(Przejazd 


Dziś wielka premiera! 


Dziś wielka premiera! 


Największy film produkcji francuskiej 1933 r. p. t. 


Kino Dźwiękowe 


„Niepotrzebne Dziecko” 


ate pana erore araka owa mw LU 


w rolach gł, znakomity HENRY BAUR niezapomniany „Dawid Golder“ oraz 
najmłodsza sława Francji Robert Lynen oraz film polski „Bezimienni Bohaterowie“ 


ul. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 


Dziś i dni mastęznmych! Poraz pierwszy w Łodzi! 


j|FLIPIFLAP 


e LAUREL i HARDY" 


RSA O "najnowszej i ERC komedji prodńkcji” 1988-34 p. t. 
T Enaren „Schowajcie swoje smutis 
NE BASE arat row A ar 


Dziś rewelacyjna premjera, wielklego podwójnego programu 


I. „Pod fałszywą flagą lll. „Syn szczęścia” 


= Pmocjomijący dramat szpiegowski z czasów Wielkiej Wojny — W rolach | Arcypikantna szampańska komedja w 
R głównych: znakomici aktorzy wiedeńscy Gustaw Fröhlich 1 Charlotte Susa. | W rolach głównych: GLEN TRYON i PATSY RUTH. 
Początek seansów o godz. 4-ej po poł, Na pierwszy senās miejsca od 54 gr. 
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99 Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gr. następne III 54, II 85, I 1.09. 


Dźwiękowe 


PORADNIA Wszyscy do kolekfury 
WENEROLOGICZNA | : ; 
LECZENIE CHORÓB H S 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH E a 
Zawadzka 1 o . Ilo 3 
Czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór ` 8 s ś 
W niedziele | święta od S-i do 2:01 Piotrkowska 13, tel. 242-13 Narutowicza 45 a 
oa „rada 3 zie. s, podaje do wiadomości, że uruchamia | 
o B-ej przylmuje kobie pe szczęśliwe losy drugi oddział Przedszkola 5 
O NEC J DLA DZIECI BEZROBOTNYCH. N- 
19 października — ciągnienie l-e] klasy i i NZ mite ZKE Ai K. O. N 
Nie zwiekaj, bo może cię ominąć bo- Mmannaennmeuanonnunnannnan nanne ene as 


gactwo. 
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AKUSZERIA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘ 


Pomorska 7, tel. 127- th 


przyjmuje od 4—8-ej, 
Dr. MED. 


M. Glazer 


WASZE NERWY 
DOPRASZAJĄ SIĘ 


<e ORYGINALNYCH s 
„OLLĄ”- TROPIC | 
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DR. MED. 


H. SZUMACHER Roman Bornstein 


Choroby skórne . Chor, powo 1 nerw. 


i weneryczne ró cił 


pow 
PIOTRKOWSKA 56 Traugutt 9 


> tel. 148-62 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE | |, | | tele o, w nto- |Tel. 222-06 E KI i N G a RS. Kry ń sk 
Zachodnia 64, tel. 105-49 dziele i święta od 10—1 | 
—8.30 wiecz, le icowe. spec. chor, wenerycznych, skórnych 
przyjmuję od 12—2 1 od 7 Ceny lecznic DOKTÓR l (OAT śe) CHOR. ATY 1 WENERYCZNE 
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Dr. J. NADEL 


akuszer - ginekolog 
Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 


(kobiety i dzieci) 
Andrzeja 2, tel. 132-28)-g;, przyjęć od 9—11 i od 3— po pot. 


Przyjmuje od 9—11 rano 1 od 6—8 w 
W niedziele i świeta od 10—12 Sienkiewicza 3% 


ZAGUBIONO weksel na 50 zł. zem | ban unowski 
ca A. Kohn zlecenie Branica, pł. dnia 
31 grudnia 1933 r. Niniejszy weksel N. DOG 70, tel. 181-838. 
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ZAMIENIE 3-pokojowe świeżo wyre- 
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| | p U LĄ w 
Echa meczu Naprzód—WKS. Śmigły |; 
Wilno grozi wystąpieniem z SZSŃ-u 


W wypadku nieuwzględnienia pro- | 8 
testu Wilna władze tamtejsze zamierza- | %4 
ią podać się do dymisji i wycofać cru- |838 
żynę wileńską z dalszych gier o wej-|q7 


Wiadomość o unieważnieniu przez 
Wydział uler i Dyscypliny PZPNU u 
meczu o wejście do Ligi Naprzód — W. 
K. S. Śmigły wywołała w kołach spor- 
towych okręgu wileńskiego oburzenie. 

Władze piłkarskie okręgu wileńskie- 
go postanowiły ująć się za mistrzem 
Wilna i wystosowały energiczny pro- 
test do PZPN'u, domagając się colaię= 
cia decyzji. 


S 
G 


scie do Ligi. 
Mówi się nawet glosno u iem, że 


Wilno zamiciza w związku z decyzją | $ 
PZPN-u wystąpić z Polshicgo Związku | hg 


Fiłki Nożnej. 


Skandal. na mistrzostwach 


Polski w szczypiorniaku rozegranych w Król. Hucie 


W ubiegłą sobotę i niedzielę rozegra- 
ne zostały na Stadjonie W. F. w Kró- 
lewskiej Hucie tegoroczne mistrzostwa 
Polski w szczypiorniaku, które jednak 
nie wyłoniły mistrza z powodu skanda- 
lu, jaki miał miejsce w finałowej roz- 
grywce między: Cracovią a Chorzowem. 
Przy stanie 3:2 (3:2) dla Cracovii sędzia 
p. Nowak z Warszawy wystawił gracza 
Chorzowa — Imiolczyka, który już nie- 
jednokrotnie na zawodach pokazywał 
się z najgorszej strony. Również i w 


meczu z Cracovią sędzia zupełnie słusz- | 8 


nie wystawił go z drużyny. Nieobli- 
czalny w skutkach Imiolczyk znieważył 
czynnie sędziego, który przerwał mecz 
finałowy przy stanie 3:2 dla Cracovii. 
Ze zgłoszonych 6 drużyn stanęło tyl- 
ko 5, gdyż Dror Lwów nie stawił się. 


Wyniki techniczne przedstawiają się 


następująco: 

Sobota: 

Warta (Poznań) — Dror (Lwów) wa! 
kower z powodu niestawienia się Droru. 


Zjednoczone (Łódź) — AZS (Warsza |4 


wa) 5:2 (2:1). 


Cracovią — Warta (Poznań) 7:4 (3:2) | $$ 


Chorzów—Zjednoczońe (Ł) 6:2 (4:1). 
Niedziela. 

_ © TRZECIE I CZWARTE MIEJSCE. 
Warta (Poznań) — Zjednoczone (ł.) 


:2 (3:0). 
O PIERWSZE I DRUGIE MIEJSCE. 
Cracovia (Kraków) — „Chorzów“ 
3:2 (3:2). 
Mecz przerwany z powodu skandalu 
o którym piszemy powyżej. 


Konferencja porozumiewawcza 


w spramie sezonu zimowego 


W ubiegłą niedzielę odbyła się w 
Krakowie doroczna konferencja porozu- 
miewawcza w sprawie przygotowania 
«ezońu zimowego. Udział» w konferencji 
wzięli przedstawiciele Polskiego Związ 
ku Narciarskiego, Państwowego Urzędu 
W. F, Ministerstwa Komunikacji, u- 
zdrowisk, wydziału turystyki i t. d. 
FAAA obradom inż. Bobkow- 
$ ś 1 

Wygłoszono następnie szereg refe- 
ratów, w których zgłoszono pod adre- 
sem władz szereg dezyderatów komu- 
mikacyjnych. Pozatem zwrócono się 
również do Ministerstwa Oświaty o 
przesunięcie wakacyj zimowych na po* 
czątek lutego. 

Na konferencji ustalono pełny pro- 
gram sezonu zimowego 1933 i 1934 r, 
W programie uwzględniono 129 imprez. 
Pierwsza impreza odbędzie się dmia 25 
grudnia w Zakopanem, Zakończenie se- 
zonu jest przewidziane na 2 kwietnia. 

Propram uwzględnia szereg zimo- 
wych imprez międzynarodowych. M. in. 
w dniach 26 do 28 grudnia odbędzie się 
w Zakopanem międzynarodowy turniej 


hokejowy. Drugi podobny turniej oraz 
międzynarodowe zawody saneczkowe 
odbędą się w dniach 1 do 6 stycznia w 
Krynicy. 'W-dniach-10: do 17 stycznia 
program przewidije doroczne ogólno- 
polskie zimowe „zawody hippiczne w 
w Zakopanem. Mistrzostwa Polski w 
saneczkarstwie rozegrane zostaną 2 i 3 


lutego w Krynicy. W dniach 2 do 4 lu- 


tego w Warszawie odbędą się pierwsze 
wszechsłowiańskie łyżwiarskie igrzy- 
ska zimowe 

Mistrzostwa narciarskie państw sło- 
wiańskich oraz międzynarodowe mi: 
strzostwa narciarskie Polski odbędą się 
w Zakopanem w dniach 8 do 11 luteo, 
W dniach 17 i 18 lutego odbędzie się au- 
tomobilowy zjazd gwiazdzisty, połączo- 
ny z raidem sztafetowym samochodo- 
wo-samolotowym: 

W marcu w dniach 1 do 10-go ma 
się odbyć raid kolejowo-nariarski. Po- 
zatem w dniach 10—12 marca w Wo- 
rochowie odbędzie się narciarski trój- 
mecz graniczny. Dokładny termin mi- 
strzostw hokejowych Poski nie jest 
jeszcze ustalony. 


Bokserzy łódzcy 
walczą z reprezentacją Moraw. 

Program spotkań reprezentacji pięś- 
cłarzy naszego miasta w Czechosłowacji 
uległ zmianie. Wyjazd naszych pięścia- 
rzy został przyśpieszony i nastąpi już w 
poniedziałek dnia 16 b.m. 

Pierwszy mecz reprezentacja Łodzi 
rozegra w środę dnia 18 bm. w Zlinie z 
reprezentacją Moraw. Zaznaczyć należy, 
że Morawy gromadzą czołowych bokse.» 
rów czeskich (jak Skrivanek, Ostruż- 
niak) to też mecz z Łodzią oczekiwany 
jest w Zlinie z ogromnem zainteresowa- 
niem. 

Mecz w Žlinie będzie dla Łodzi dwu- 
dziestyin piątym jubileuszowym meczem 
międzymiastowym. 

Ze Żlina pięściarze łódzcy udadzą się 
do Brna, gdzie w piątek 20 bm. stoczą 
rewanżowy mecz o nagrodę tamtejszego 
magistratu z reprezentacją miasta. 

Wraz z ekspedycją pięściarzy wyjeż- 
dżają do Czechosłowacji pp. Kordasz i 


Sikorski. 


Un 
'nagerów, którzy pod płaszczykiem urzą 


Kusociński zaproszony 


na start do Paryża przez 
Ladoumegue 


Kusociński otrzymał b. korzystną 
propozycję startu w dniu 15 bm. w Pa* 
ryżu na 3 kim. ze znakomitym biega- 
czem francuskim Ladotimegue. 


Propozycję tę Kusociński z miejsca 
odrzucił, Charakterystyczne, że w liś- 
cie wystosowanym do Kusocińskiego 
przez menagera niejakiego Herschla mo 
wa jest o starcie na cel dobroczynny: 


Jak wiadomo amatorom wolno star- 
tować z zawodowcami tylko w jednym 


wypadku, a mianowicie o ile zysk z im-| 


prezy przezńaczony jest na Instytucje 
dobroczynne, 


ewr ze strony Ladoumegue | jego me- 


dzania imprez na różne cele, zapychają 
sobie kieszenie pieniędzmi, 


a m a m M Mm. M 
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oraz na Nr. 61.515 


220.000 AA na Ne 56.351 100.000 zł.na Ne 107.462 
100.000 w s y 112.612 15.000 wu w » 33.687 


jak również wielka ilość wygranych po Zł. 20.000,. 15.000,. 10.000 itd. 
padły w szczęśliwej kolekturze 


W. KAFTAL i S-ka 


katowice, św. lama IG 


» Bydgoszcz Gdynia Lódź : 
A Jagielońska 2 Plac Kaszubski Piotrkowska 54 
3 Król..Huta Tarn.-Góry Bielsko 

ó Wolności 26 Krakowska 7 Wzgórze 21 


P.K.O. Nr. 304.761 
To też wszyscy grają u KAFTALA 
Losy I Klasy 28 Loterji są już do nabycia 


Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 19 paździer. br. 


W tym wypadku jest to tylko ma | 
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„ Reprezentacja Łodzi 


na mecz z Ł.K.S-em. 

W niedzielę odbędzie się w Łodzi 
mecz piłkarski między ligową drużyną 
ŁKS-u a reprezentacją Łodzi. 
W związku z tem kpt. zw. ŁOZPN-u 

p. Cyll ustalił w dniu wczorajszym na- 
stępujący skład reprezentacji bramka: 
| Rapaport (Hakoah) rez, Pisarski (WKS) 
obrona: Głogowski (Widzew), Mikołaj- 
czyk (ŁTSG), pomoc: Duczyński, Lenart 
WKS) i Chojnacki (Un. Touring), atak: 
Pałczewski, Królewiecki (ŁTSG), Leś- 
mirski (Wima), Owczarek, Stolarski 
(WKS). 
Mecz zostanie rozegrany na sładjonie 
WKS-u. 


Porażka Szamoty 


w Brukseli 

W Brukseli odbyły się w niedzielę 
zawody kolarskie o wielką nagrodę Eu- 
ropy dla sprinterów. Pierwsze miejsce 
zajął Scherens przed Michardem. 
Szamotą startował w czterech bie- 

rzy razy zajął 


gach eliminacyjnych. 
ugie miej- 


ostatnie miejsce, a raz — 
sce. 


Ostatni start Walasie- 


wiczówny 

W najbliższą środę 'Walasiewiczów- 
na startować będzie po raz ostatni przed 
wyjazdem do Ameryki na boisku Agri- 
coli w Warszawie, Nasza mistrzyni zaa- 
łakuje rekord Polski w trójboju, należą- 
cy do Konopackiej, 


Na boiskach całego 
świata 


W meczu piłki nożnej dzy re- 
prezentacjami junjorów łoch i Nie- 
miec zwyciężyła drużyna włoska w sto- 
sunku 4:3, 

Znana lekkoatletka czeska Koubko- 
wa opuściła na stałe Brno, przenosząc 
się do Pragi, gdzie zasili szeregi jednego 
ze stołecznych klubów. Dotychczas 
Koubkowa należała do klubu  Vysoso- 
kelski Sport. 

Mistrz Belgji w biegu na 400 metrów 
(„przez płotki Bosmens pobił rekord bel- 
| gijskki na tym dystansie, uzyskując czas 
55,1 sek. 

W drodze powrotnej do Polski repre- 
zentacja zapaśnicza polska rozegrała 
mecz towarzyski w Przerowie z repre- 
zentacją okręgu morawskiego: Zwycię* 
żyli polacy w stosunku 14:9, 


| 


min sgidia! 


Candatila 2:1 (10). 


interesujący mecz piłkarski 
w Tomaszowie. e. 
Ubiegłej niedzieli odbył się w Toma- 
szowie niezwykle interesujący mecz pił- 
karski o mistrzostwo klasy B grupy piotr 
kowsko-tomaszowskiej mię 
mi „Lechja' i „Concordja”, 
Po zaciętej walce zwycięstwo odnio- 
sla „Lechja' «w stosunku 2:1-(1:0, Bram-- 
ki dla Lechii zdobyli: Gadaj i an -A i 


v 


> 


=. 


> Meczem kierował p. Jędraszczak z 
Łodzi. 
Ponieważ Concordja i Lechja zdoby- 
ły w rozgrywkach o mistrzostwo po 6. 
punktów, zachodzi konieczność rozegra- 
nia trzeciego, decydującego, meczu, któ- 
ry odbedzie się reewłopodo ie w Ko- 
luszkach. 


A 


Ostatnie dni zapisów 
na wycieczkę do Warszawy, 


Zaledwie kilka dni dzieli nas od sen. 
sacyjnego meczu piłkarskiego Czecho* 
Roa EON W. niedzielę gH: 
października na reprezentacyjnym stadjo 
nie im, Marszałka Piłaudski ego -walakit 
będzie nasza jedenastka piłkarska z tea- 
mem czeskim, złożonym wyłącznie z pił- 
karzy zawodowych. Kto więc nie oglą+ 
dał jeszcze meczu międzypaństwowego 
lub kto pragnąłby skorzystać z okazji 
a waży LAA dą Bye niechaj 
z się iura óży Wagons- 
Lits Cook, które organizuje na fein. 
Sy wycieczkę sportowców łódz 
ch. 

Przejazd w obie strony wraz z bile- 
tem wstępu (wejściowy przed trybuna- 
mi) na mecz wynosi zł. 10. Do trybuny 
obowiązuje specjalna dopłata, którą 
uskutecznić można przy odbiorze biletu, 

Przypominamy, że na mecz Polska— 
Belgja zabrakło biletów, należy więc 
spieszyć z zapisami, które przyjmuje biu | 
ro Wagans-Lits Cook (Piotrkowska 64) 
codziennie od godz, 9 do 13,30 i od 15 do 
20 do czwartku włącznie, | 


Kupon |. 7 $ 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


s 
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| wiadomo — zwycięstwo uczestnikom 


| s u amerykańskiego ministra 


| Codzienna nowelka „Expressu“ 


| 


Roman Bohlen zamknął drzwi swego 
pokoju hotelowego i powoli zaczął scho- 
dzić po schodach. 

Minęło już trzy tygodnie od czasu, 
gdy przyjechał próbować szczęścia. — 
Trzy tygodnie minęły, a szczęście nie 
przychodziło. 

W kieszeni miał rachunek hotelowy 
na dość poważną sumę. Z gotówki nie 

_ pozostało już śladu, 

Nagle ku swemu przerażeniu ujrzał 
młodą kobietę, która w tej właśnie 

| chwili wyciągnęła z kieszeni rewolwer 
i przyłożyła go do skroni. Jednym su- 
sem był przy niej. | 

— Pardon — łaskawa pani — krzyk- 

= nął i delikatnie, ale stanowczo wyrwał 
| jej z ręki rewolwer. 

— Proszę panią, piękne kobiety nie 

« umierają w taki sposób a nadto... 

Nie mógł dalej mówić, gdyż ludzie 
stojący w hallu hotelowym, którzy byli 
świadkami tej sceny, okrążyli ich. 

Wkrótce o wypadku dyskutowali 
już nietylko goście hotelowi ale mówio- 
no już o tem i na mieście. 
= Opowiadano, że żona znanego adwo- 
kata chciała się zastrzelić na schodaci 

hotelowych, lecz została w ostatniei 
chwili uratowana przez młodego pisarza 
Romana Bohlena, który właśnie napi- 
sal niedawno doskonałą powieść. 
| Roman stał się odrazu bohaterem 
| dnia. Wszyscy starali się go poznać, 
wszyscy mu winszowali. Najważniejsze 
| jednak, że natychmiast zawarł znajo- 
p 
| 
| 


Ja 

Tegoroczne międzynarodowe zawody lotnicze w Ameryce przyniosły — jak 
- polskim, którzy zdobyli puhar Gordon- 
Bennetta, Na zdięciu obaj zwycięscy lotnicy Hynek i Burzyński na przyjęciu 


wojny Woodringa (nalewo). 


b oootkata króla Aleksandra jugosłowiańskiego (nałewo) z królem Borysem 
| bułgarskim (w głębi) i księciem Cyrylem bułgarskim (naprawo) przypisują w 
kołach politycznych Małei Ententy wielkie znaczenie. 


| Jak sie robi kkarjere 


mość z dwoma znanymi wydawcami, 
którzy zaproponowali mu wydanie po- 
wieści na doskonałych warunkach. 

Tei właśnie powieści, którą od 3-ch 
tygodni Roman Bohlen wytrwale posy- 
łał po kolei wszystkim wydawcom, któ- 
ra za każdym razem wracała do niego 
odrzucona. 

— Niezwykła historja, naprawdę nie- 
zwykła historia — mruczał do siebie por 
tier hotelowy, kłaniając się uniżenie 
młodemu pisarzowi. 

Był on tak przejęty wypadkiem, że 
zapominiał nawet prosić o uregulowanie 
rachunku, który mu przysłał przed go- 
dziną do numeru. 

W pokoju na drugiem piętrze leżała 
na kozetce piękna, młoda kobieta, oto- 
czona przyjaciółmi. Dopiero niedawno 
chciała się pozbawić życia. Ciało jej 
wstrząsało się od spazmatycznego pła- 
czu. Nagle wskoczyła... 

— Mói Boże, moje czerwone oczy—: 
zawołała — moje czerwone oczy! 

Przemyła ie sobie natychmiast spoj- 
rzała w lustro, i jakby zupełnie zapomi- 
nając o całym wypadku pośpiesznie 
przypudrowała sobie nosek i ukarmine- 
wała usteczka. Przyjaciółki żegnały ją 
jedna po drugiej, Gdy już ostatnia opuś- 
ciła pokój piękna Ewa pośpieszyła do te- 
onn aby zadzwonić do dyrekcji ho- 
telu. 

— Hallo! Tu pokój 161, Zależy mi 
ra tem, aby mój mąż nie wiedział o wy- 
padku. 
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Polacy—zdobywcy puharu Gordon-Benneta 


_Zniwo straszliwego orkanu nad Meksy 


M 281 


Szalejący z niezwykłą siłą nad wybrzeżem meksykańskiem orkan pochłonął 
setki ofiar i zniszczył niemal całkowicie port Tampico. Zdjęcie przedstawia 
ruiny miasta Tampico. 


Spotkanie królów bałkańskich 


lak się ujarzmia słonie 


Zdjęcie przedstawia przywiązanego za 


rego trzymają .w tej pozycji tak długo, póki jest całkowicie ujarzmiony. 


kark i tylne nogi do drzew słonia, któ- 
Obok 


młody słoń, który czeka cierpliwie, aż matkę jego zwolnią, 


Dyrektor hotelowy odparł jednak, że 
niestety ostrzeżenie przyszło zbyt póź- 
no. Właśnie przed pół godziną wysto- 
sował. depeszę do Wiednia i prosił by 
adwokat natychmiast przybył, gdyż żo- 
na jego zachorowała. 

— Jak pan śmiał uczynić to bez me- 
go pozwolenia. Co teraz będzie? — za- 
wołała młoda kobieta. 

Dyrektor był istotnie zmartwiony. 
Był zmartwiony jędnak dlatego, że nie 
mógł przez telefon ujrzeć triumfuijącego 
uśmieszku na ustach młodej kobiety. 

Tego wieczoru w restauracji hotelo- 
wej przy stoliku siedział Roman Bohlen 
w towarzystwie obu wydawców, któ- 
rzy kłócili się o prawo wydania jego 
książki. 

Nagle Bohlen ujrzał nieznajomą, któ- 
ra chciała się zastrzelić. Przeprosił 
swych towarzyszy pośpiesznie, wstał i 
skierował się do jej stolika. 

Ukłonił się i pocałował w rączkę. —-- 
Całował długo, zbyt długo, pomyśleli 
siedzący dokoła i obserwujący tę scenę. 

Co za komedja — powiedziały wszy 
stkie panie. 

— Pyszny chłopiec — powiedzieli 
panowie. 

Po godzinie 1l-tej Roman pożegnał 
damę i udał się do małego baru. Tam 
podpisał wreszcie umowę z wydawcami 
otrzymał natychmiast większą sumę o- 
raz czek. W różowym nastroju udał się 
na spoczynek. 

Następnego rana podczas Śniadania 
czytał gazetę. Wszystkie pisma donosi- 
ły o wielkim czynię pisarza Bohlena, któ 
ry naraz stał się sławny. 

Roman zastańawiał się przez chwilę. 
Później usiadł przy biurku i napisał na- 
stępujący list: 
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— Szanowna Pani! Wczoraj o tej po- 
rze byłem u granic rozpaczy, Byłem*ni- 
komu nieznanym pisarzem, który nie 
miał nic prócz długów. Wczoraj mo- 
głem się znaleźć w więzieniu, dlatego, 
że nie miałem możności uregulowania ra 
chunku hotelowego. A dziś... mam pie- 
niądze i zdaje się, że talent również po- 
siadam. Wszystko to zawdzięczam 
pani, albowiem wypadki tak się złożyły, 
że w moich oczach chciała się pani po- 
zbawić życia. Przypuszczam, że przy- 
czyny musiały być bardzo poważne. — 
Współczuję pani serdecznie, ale jedno= 
cześnie dziękuję za to, czem się stałem 
dzięki pani. 

W dwie godziny później przyszła od- 
powiedź. 

Szanowny panie Bohlen! > 

Pańskie zaufanie ucieszyło mnie nie- 
zmiernie, wobec tego i ja postanowiłam 
być wobec pana szczerą. Wcale nie 
miałam zamiaru się zastrzelić. Mój mąż 
zadepeszował mi, żebym wracała do do- 
mu a pozatem nie chciał mi kupić pięk- 
nej koli. Pragnęłam go więc tylko na- 
straszyć. Czekałam dziesięć minut na 
schodach z rewolwerem w ręku. O go- 
dzinie siódmej byłam uratowana, a pan 
stał się nagle wielkim pisarzem. O go- 
dzinie 12, kiedy pociąg przywiózł mego 
męża, otrzymałam zarówno kolię jak i 
zezwolenie, by pozostać. 

Dziękuję więc panu, tak jak pan mnie 
dziękował. O godzinie trzeciej mój mąż 
wyjeżdża... 

Ewa. 

W trzy dni później Roman wyjechał 
na południe. Lekarz skonstatował, że 
pani Ewa X musi dla poratowania zdro- 
wia również wyjechać na południe. 

Tłum. D. 
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